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Rok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5.— Ogłoszenia w P 
przyjmuje wyłącznie dla „Gas. Nar.“ ajencja p. Adama, 

ue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergnesa 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Scehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 


z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie . „ „ Ś złr. 50 ct. 
miesięcznie. . « . «. 1 50, 

Z przesyłką POWY 


Miesięcznie w kraju . 


r. — et. 


w Monarchii austro-węgierskiej . 6 , 


do Prus i Niemiec . Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
El 7 Freneji Fatt; . 7a Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
4 f n Belgii i Szwajcari . . 3 ozcóa W. Kukliński. 
È | n» Włoch, Turcjiiksięstw Nadd. i „ OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ot. od 
„ Serbji . . . miejsca objętości jednego wiersza drobn, rukiem 


Reklamy w rubryce „„Nadesłane' 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Koperulka i. 5. Telefon 10. 
A "a o 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefou 174. 


i ubezpieczenia porządku, jako najpewniejszej rę- 
kojmi powodzenia narodowego. Pańskie pracą za- 
chwiane zdrowie nie zmniejszyło właściwej panu 


słowach nastąpią czyny, o tem sąd wydać mo- 
głyby tylko rządy, które utrzymują międzynaro- 
dowy stosunek z Rosją. 


osamotaiły Francję. Osobiste porozumienie się 
Rosji z Anstrją, oto jest drega do osiągnięcia 
powyższego celu, który teł powinien być celem 


postawić wniosek na przejście do porządku dzien- 
nego, zamiast chwytać się systemu ciągłych 
szieberów. Wiadomo Izbie, ił staramy się o 


Lwów dnia 19. stycznia. 
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Sesja sejmu galicyjskiego nie bę- 
dzie obecnie zamkniętą. Na mocy reskryptu ce- 
sarskiego nastąni w sobotę jedynie jej edroczenie. 
W skutek tego komisje, którym większe projekta 
ustawodawcze do załatwienia oddano, a które już 
w tych trzech dniach, poświeconych wyłącznie 
budżetowi, nie będą mogły wejść z niemi przed 
sejm, mają pozostawioną swobodę dalszego obra- 
dowania aż do zwołania następnej sesji plenarnej 
sejmu. 


Sejm czeski został wczoraj zamknięty. 
Wniosek Petaka w sprawie założenia państwowych 
szkół przemysłowych, zamiast pokasoewanych przez 
Gautscha szkół średnieb, przekazano Wydziałowi 
krajowemu. 


W telegramach z Budapesztu rozchodzi się 
pogłoska, że hr. Juliusz Andrassy desygnowany 
jest na ambasadora w Berlinie. 

Minister handlu Szechenyi ustępuje, a tekę 
jego obejmie Banffy. pres 

Na prezydenta Izby magnatów węgierskich 
postanowiła Rada ministrów przedstawić br. Vay'a, 
a Szosgyeny'ego proponować jako judex curiae, 
które to stanowisko przez Śmierć Seunyeya zosta- 
ło opróżnione. 


W Budapeszcie odbyło się d. 16. bm. walne 
zgromadzenie akcyjnego węgierskiego 
Towarzystwa celem założenia fabryki broni 
i amunicji na Węgrzech; zgromadreniu przewod- 
niezył Koloman Szell. Przedłożone statuby zostały 
przyjęte. Kapitał akcyjny wyuosi 3 miliony złr. 
i jest rozłożony na 30.000 aksyj opiewajacych na 
okaziciela, każda po 100 złr. Rada zawiadowcza 
Składa sie z jedenastu ozłoaków, między tymi są: 
faldmarszałek Ghyczy, Max Back, br. Mikołaj 
Fiath, Stefan Medl, br. Dnbsky, Mintus i Mano- 
licher. Towarzystwo ma zaraz po swem zaproto- 
kołowanin zawrzeć układ z rządem węgierskim 
o dostawę 180.000 karabinów. 

Praktyszni Węgrzy dali więc znowu dowód, 
że umieją chodzić około swoich interesów i każdą 
sytuację wyzyskać. 


Komisja kolonizecyjna, zaknpująca 
majątki polskie, zaczyna zniemczać juł nazwy 
tych majątków. Tak np. Bnszkowo, zakupione 
przez kolonizację (w powiecie szubińskim), ma się 
awać Buschkau. 


Komisja rajchstagn niemieckiego 
przyjęła z nieznacznemi zmianami rządowy pro- 
jekt ustawy o przedłużeniu służby landwery. 

Przemówienia ke. Bismarka w rajchstagu 
Bpedziewają się w przyszłym tygodniu. 


| W Alsacji i Letaryngii rząd nie- 
miecki, od początka r. z. wssolkiemi sposobami 
usiłuje przytłamić wpływ francuski, a przyśpie- 
Szyć germanizacją ludności. Do różnych środków 
awniej w tym celu zastosowanych, przybył teraz 
Rowy. Prywatne szkoły żeńskie w zabranych pro- 
wincjąch prowadzone były dotąd w ducbu fran- 
tuskim ; język francuski był w nich wykładowym. 
nowym rokiem zaś ogłoszono postanowienie, 
wprowadzające do tychże szkół żeńskich i pensjo- 
natów język niemiocki jako wykładowy. Język 
| .omiecki ma być używanym do wykładu wszyst- 
f ch przedmiotów z wyjątkiem jedynie języka 
Tancuskiego. Szkoły, które się do tego rozkazu 
Rie zastosują, mają być natychmiast zamknięte. 


Car Aleksander III. zamanifestowal 
wyraźnie, że z całym system swego ministra co 
do uniwersytetów i szkół zgadza się najzupełniej. 
Świadczy 0 tem reskrypt carski, mianujący hr. 
Tołstoja, ministra spraw wewnętrznych, kawale- 
remi orderu Władymira I. kl. Reskrypt ten opie- 
wa jak następujo: zs P 

„Okazana przez pana w t 
szego zarządu pk stanowe 
przywiązanie do pierwotnych zasadnie idei 
rosyjskiego życia państwowego, dały E 
że także w nowym tym, a pełnym trada urzędzie 
okażesz się wiernym wykonawcą mych zamiarów, 
dokładając swych usiłowań w kierunku uspoko- 
jenia nimysłów, zaniepokojonych  znchwałościa 
tych, którzy mają złe zamiary — niemniej taż 
w kiernoku utrwalenia podstaw prawdziwej oświaty 
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JEJ CESARSKA WYSOKOŚĆ. 


POWIEŚĆ 


ylu sprawach wyż- 
zość, jakoteż szczere 


przen 
Ary Ecilaw'a. 
(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy.) 
XVII. 


. _ Po galowem przedstawienia w operze wło- 
skiej, wielki książę wrócił do doma około godziny 
zwartej rano. A 

“a „ Trochę nadziei wstąpiło w serce Wiery Dy- 
karjewny, gdy spostrzegła Dymitra z ponsowym 
„atem w butonieree; alo semotags w swej 
Ypialni, poddała się znowu dręczącej boleści, 
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Pani ciągle j , z powoda 
dzieck ciągle jeszcze rozpaczasz 2 powod 
Bzy brony "EO kochanka ? — zapytał, śmiejąc Się 


kochany qi książe, bardziej niż kiedykolwiek z8- 
rące objawy mię jj? U miej na kolacji, & na g0- 
wniej odpowisdy s" otrzymał też samą co da- 
i runki j non z8- 
Paniom jj miatti hi 
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nieutrudzonej gorliwości w Bpełaianiu obowiązków 
służbowych“. 

Przed podpisem imienia swego dodał jeszeze 
car własną ręką wyraz „wdzięczny“. 


O przyjęciu noworócznem w zam- 
kn królewskim w Warszawie rozpisuje się Dniew. 
Warszawski — a za nim musi to czynić i prasa 
warszawska Według referatu Dniewnika rzekł 
Hurko, jak następuje : 

„Pozdrawiam Was, panowie, w dniu tego 
Nowego roku; życzę, aby rok ten, jak jego po- 
przednicy, przyłożył się ze swej strony do sprawy 
naszego wciąż postępującego bojowego adoskonal3- 
nia, ażebyśmy nadal radowali cesarza naszego i 
sławą okrywali ojczyznę naszą. * 

Pani gubernatorowa zaś, sławna Marja An- 
drejewna, dała posłuchanie Warszawie jak udziel- 
na księżniczka. O posłuchania tem pisze tak 
Warsa. Dniewnik. 

„O godzinie 2 po południu małżonka jw. głó- 
wnego naczelnika krajo, M. A, Harkowa, przyj- 
mowała powinszowania towarzystwa warszawskie- 
go. Zjazd był rówuież nadzwyczajny. Podczas 
przyjęcia znajdował się jw. jenerał-gubarnator. 
Przedstawiciele wyższych warstw tak rosyjskiego 
jak i polskiego towarzystwa, jak również wszyscy, 
mający wstęp do zamkn, Spieszyli wyrazić swe 
życzonia 1 powinszowania Marji Andrejewnie i J6- 
zefowi Włodzimierzowi Hurkom, jako gospodarzom 
gościnnego zamku.* 

Biedny Osip Włodzimierz Hurko został więc 
dopiero na drugim planie w tem przyjęciu wszech- 
władnej jenerał-gubernatorowoj postawiony. 


Basyfikacja szkół w prowincjach 
nadbałtyckich postępuje dalej wytrwale. Zape- 
wniają, że Tołstoj zarząda od rady stana upowa- 
żnienia do przedsięwzięcia w programie nauk ju- 
rydycznych na Uniwersytecie dorpackim takich 
zmian, któreby ułatwiły rnsyfikację. 


Temi dniami miała się odbyć w jednej 
z drukarń petersburskich, podejrzanej 
o drukowanie proklamacyj nihilistycznych, rewizja 
domowa. Zarządca zapobiegł temu jednak podpa- 
liwszy drukarnię, która też zgorzała do szczątu. 
Aresztowano wielu robotników. 

Co do dawniejszego aresztowania oficerów 
zapewnia Berl. Tagbl. w telegramie z Petersburga, 
że wiadomość o tem sprawdza się najzupełniej. 
Uwięzieni oficerowie nie należą do gwardji, lecz 
byli tam z innych korpusów odkomenderowani. 
W kwaterach ich znaleziono oprócz kompromitu- 
jących papierów także dynamit. 


Pomiędzy ministerstwem francu- 
skiem, tak pracowicie sklejonem i tak młodem 
a Izbą francuską, zaczynają się już pojawiać ozna- 
ki nieufności. Z Paryża telegratują, że prezes ga- 
bineta Tirard postawić ima kwestje gabinetową 
w sprawie projektowanego podatku od napojów. 


. Według doniesień z Londynu, odbywają się 
między Anglią a Tureją rokowania w spra- 
wie ewentualnego wykonania układu cypryjskiego, 
mocą którego Auglja gwarantoje azjatyckie po- 
siadłości sułtana. 


Niedowierzania. 


W Berlinie przyjęto z niodowierzaniem po- 
kojówe zapewnienia rosyjskie, wysnowane z Te- 
skryptu carskiego do gubernatora Moskwy, Owszem 
dzienniki półarzędowe Nord. Alig. Ztg., Post i 
Köln. Ztg. uważały znowu za potrzebne podnieać 
wrzawę © uzbrojeniach rosyjskich, 2 cyfrowe ze- 
stawienie sił uadgranicznych, ogłoszono przez woj- 
skowy Wochenblatt w odpowiedzi na dawniejsze 
cyfry Rusk. Inwalida, nie przyczyniło się wcale 
do uspokojenia umysłów. a” i 

Nordd. Allg Ztg., nie przywiąznjąc ładuej 
wagi do pomienionego reskryptu carskiego, prze- 
ciwstawia mu przemowę Harki w czasie przyjęcia 
noworocznego jako objaw niepokojący. Post twier- 
dzi zaś, że rosyjskie zapewnienia pokojowe maja 
na celu jedynie to, aby umożliwić zaciągnięcie 
pożyczki zagranicznej. 

Nat. Ztg. pisze, komentując treść reskryotn 
carskiego, że w słowach nie można życzyć sobie 
silnieiszych zanewnień pokojowych, lecz czy po tych 


mogłoby być tylko zaniechanie dalszej koncen- 
tracji wojsk rosyjskich na granicy i cofniecie do- 
tąd skoncentrowanych w głąb carstwa, Tymcza- 
sem nietylko o niczem podobnem nie słychać 


tysiąca ludzi. 


Otóż czynem, popierającym słowa pokojowe, 


dotąd, lecz owszem pozycja i siła tych wojsk 
staje się coraz groźniejszą. O ile zaś doniesienia 
o rozpuszczaniach wojsk są tumanami, poświad- 
czył najlepiej ambasador angielski w Petersburgu, 
który zawiadomił swój rząd, że owe głośne urlo- 
powania w gwardji, przedstawiane jako ozuaka 
pokojowego usposobienia Rosji, dotyczą zaledwie 
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* * 
Preliminarja do rokowań dyplomatycznych 
w sprawie bułgarskiej rozbijają się ciągle o to, 
że ani Rosja ani Austrja nie chcą w tej sprawie 


brać inicjatywy, ani też nie wezwały dotąd urzę- 


downie gabinet niemiecki na pośrednika. 
Korespondent londyński Poł. Corr. zapewnia, 
że kwestja bułgarska nie zajmowała w ostatnich 


czasach wogóle gabinetów, gdyż detąd z żadnej 
strony nie przedłożono projektu, ani nie dano ini- 


cjatywy do wymiany zdań. 
Jak sobie za$ tę wymianę zdań wyohrałają 


strony przeciwne, na to mamy z ostatnich dni 


kilka ciekawych głosów. 

Korespondent petersburski do W. fr. Presse 
tak charakteryzuje w tej mierze stanowisko decy- 
dających kół rosyjskich : 

„Panuje tu wyraźny wstręt do urzędowego 
wyrażenia Życzeń rosyjskich ; zajmują się jednak 
mimo tego specjalnemi kombinacjami, jakieby Ro- 
sja przyjąć mogła, gdyby je zbiorowo ze strony 
Europy zapro-0uowano. Pragną tu przedewszyst= 
kiem, aby mocarstwa oświadczyły, że obecny stan 
rzeczy w Bałgarji jest nielegalnym. Co do na- 
stępcy ks. Koburgskiego, życzą tu sobie osoby 
życzliwej Rosji, z zapełnem zastrzeżeniem auto- 
nomicznych praw bułgarskich. Zrzekli się tu juz 
myśli i o Karadżordżewiczu i o Dondnkowie-Kor- 
sakowie. Osobistość księcia niema być w żadnym 
politycznie ważnym kiernnku prononsowaną. Gdy- 
by panujące obeenie w Bułgarji stronnictwo sprze- 
ciwiało się temu, Rosja przyjęłaby na siebie ści- 
słym programem określony mandat europejski do 
przeprowadzenia woli mocarstw. Urzędownie nie 
odezwie się jednak Rosja z tym planem, jak się 
nie odezwie z żadnym innym, przenosząc wycze- 
kiwanie z zastrzeżeniem swobodnego ruchu nad 
niepewną w skutkach inicjatywę” - 

W kompotentnych sferach petersbarskich za- 
przeczać mają zresztą gstarewczó, jakoby Rosja 
żądała przyzwelenia mocarstw na okupację Buł- 
garji. Po doświadczeniach, jakie uczyniono, nie 
byłaby okupacja w żadnym razie pożądaną, gdyż 
do ponoszenia nowych ofiar nie jest Rosja skłonną 
i może spokojnie czekać, aż Bułgarewie jej po- 
mocy zażądają. 
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skiej, odpierają żywo rosyjskie dzienniki. Zazna- 
czają one, iż Rosja niedawno wzięła inicjatywę 
przez sformułowanie swoich żądań i mogłaby sie 
dziś ograniczyć tylko do zbytecznego powtórzenia 
tych żądań, podczas gdy inne mocarstwa są wła- 
śnie w możności wziąć zo swej strony inicjatywę, 
zastanawiając się nad środkami i drogami, mogą- 
oami zadowolnić Rosję. Wogóle obecne pomyśl- 
niejsze zapatrywanie się na sytuację ma swojo 
źródło tylko w tem zjawisku, iż w ostatnim  cza- 
sie dano wyraz bardziej pekojowym uczuciom; w 
rzeczywistości jednak trzeba Gzekać na fakta i 
kroki, któreby zaznaczonym zapatrywaniom uży- 
czyć mogły silniejszego gruntu. 

Swiet doradza rosyjskiej dyplomacji, aby 
dla utrzymania pokoju nie taiła dłażej przed 
Europą programu dla rozwiązania kwestji bułgar- 
skiej. Organ Komarowa zaręcza, iż program Rosji 
żąda dla Butgarji tylko dawnego rosyjskiego 
administratora, jak Daudukow-Korsakow. O za- 
stąpieniu bvłgarskich oficerów przez Rosjan i o 
prześladowaniu nieprzyjaźnych Rosji Bułgarów nie 
ma mowy. Wśród takich okoliczności powiuna 
Rosja liczyć na sympatją całej armii bułgarskiej. 
„W innem zaś miejscu podnosi Swiet z wiel- 
kiem naciskiem, że tylko „oddzielne* vorozamie- 
nie się Rosji z Anstrją mogłoby zażegnać niepo- 
kój, ogarniający całą Europą. „Pokój — powiada 
ten dziennik — zapewniony będzie na długo do- 
niero wtedy, kiedy się roznadną wszelkie ligi po- 
kojowe, tj. kiedy się znajdzie dyplomata rosyjski, 
co tak samo rotrafi oramotnić Niemcy, jak one 


prawdziwie rosyjskiej polityki dzisiejszej“. 
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rządził dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad 
ustawą o stosunkach słażbowych. 


żbowego, a $. 1. o zawarciu umowy drogą pise- 
mug lub ustną. Ustna umowa staje się obowią- 
zującą przez wręczenie książki służbowej lub cer- 
tyfikatu, na których ma być uwidoczniony dzień 
zawartej umowy. 


zania wyrazu „ustna“ jako zbytecznego. Poprawkę 
tą uwzględniono. 


Lasocki uczynił poprawkę, którą jednak na- 
stępnie cofnął, gdy jej marezałek zażądał na pi- 
śmie. Następne $$ 3—7 (0 warunkach umówy, 
zastępcy służbodawcy, 0 równoczesnem przyjęciu 
kilku służb, o odmawianiu sługi i stręczenin sług) 
uchwalono bez rozprawy. 


stancji do instancji, od Wydziału krajowego do 
sajmu i napowrót, ale w bieżącym wypadku za- 


Sprawy sejmowe. 
(Sprawozdanie z posiedzenia sejmowego d. 14. b. m.) 
Posiedzenie 'wieczorne. 

Początek o godz. wpół do 9. Marszałek za- 


Dział T. traktuje o genezie stosunku słu- 


P. Wincenty Gnoiński zażądał wyma- 


Do $. 2., w którym mowa o zadatka, p. 


Przy $. 8. (Rozpoczęcie służby) zabrał głos 
Pp Abrahamowicz. Przypomniał twierdzenie 
p. Grocholskiego, iż zadaniem parlamentów nie 


jest wydawać wiele ustaw, lecz dobre ustawy. 


Wszedł następnie w analizę tego $-n, który na 
strony, a więc bes względu czy na służbo- 
dawcę czy sługę, w razie ociągania się od wypeł- 
nieuia przyjętego obowiązku, nakłada przymus ze 
strony władzy i grzywny do 70 zł. lub odpowie- 
dną karę areszbn, Oprócz tego drakonicznego po- 
stanowienia, znajdają się zdaniem mowcy w Ś$. 
9, 10, 26. 27 1 28 i w ogóle w całym projekcie 
takie nsterki, że w dyskusji szczegółowej popra- 
wić je będzie niepodobna. Stawia tedy wniosek 
odraczający: 

„Sejm odracza rozprawą nad nstawą o sto- 
sunkach słnżbowych i przekazuje ją Wydziałowi 
krajowemu do ponownego zbadania, tudzież przed- 
łożenia na przyszłej sesji sejmowej“. 

P. Romanowicz oświadcza, że jest zaga- 
dniczym wrogiem odraczania projektów, zwłaszcza 
takieh, które już przez kilka lat chodzą od in- 


chodzą okoliczności, które zniewalają do głosowa- 
nia za wnioskiem p. Abrahamowicza. Przedewszy- 
etkiem język projektu wymaga  przetłamaczenia 
na język polski (wesołość), Na dowód przytacza 
mowca jeden $. zredagowany w okresie, którego 
trudno odczytać jednym tchem, a jeszcze trudniej 
zrozumieć. Wszakże trzeba pamiętać, dla kogo ta 
ustawa ma być wydaną. Jeżeli my sami posłowie i 
ustawodawcy jej nie rozumiemy, to jakże ją poj- 
mie wójt gminny. Osnowa ustawy jest widoczną 
kompilacją z licho przetłamaczonego „Dienstboten- 
ordnung“ i z innych ustaw niemieckich bez ża- 
dnego opracowania samoistnego i do tutejszych 
stognnków przyprawionego. Co do rzeczy samej — 
to zawiera ona szczegóły wprost rażące i jest wła- 
Ściwie ustawą przeciwko sługom. Brak w niej də- 
finicji, eo to jest sługa. Zawiera ona między in- 
nemi potworne postanowienie, mocą którego w 
drodze „dobrowolnej“ nawet oficjaliści prywatni 
mogą być podciągnięci pod jej moc obowiązującą. 
W jednym $ przez zacytowanie §. 413 ustawy 
karnej zaprowadza chłostę cielesną, o czem ludzie 
interesowani i nieobeznani z kodoksem karnym 
wcale nie bedą wiedzieć, co ich czeka, aż dopiero 
w chwili wykonania się dowiedzą (wesołość), Toć 
lepiej wyraźnie to powiedzieć i napisać. Wreszcie 
nader dziwne są postanowienia, wskatak których 
właściciel obszaru dworskiego ma mieć do czy- 
nienia z samym sobą, przed sobą samym wyta- 
czać skargi, przed siebie samego stawiać delin- 
kwentów i tp. Wadliwości takich niepodobna na- 


prawić stawieniem poprawek. 


P. Stan. hr. Badeni wyraża zdziwienie, iż 


$ 8. ustawy dostąpił zaszczytu, Że się przy uim 


wszczęła dysknsja jeneralna, której nie było wte- 
dy, gdy ją marszałok zarządził, Przy sposobności 
g. 8. skrytykowano naraz cały projekt, i posta- 
wiono wniosek odesłania go napowrót do Wydzia- 
łu krajowego. Nie jestto sposób wyrabiania ustaw, 
bo jeżeli komisja administracyjna niezdolna do 
ułożenia nstaw, to Wydział krajowy, który od kil- 
ku lat po kilka razy już ją przerabia, nie potrafi 
2 niej nie zrobić. Daleko racjnnalniaj było tedy 


— Jeden tylko pozostaje pani środek — mó- | sswem, wystroiła się impertynencko. Miała na |nemi poduszkami, siedział wielki książe obok pię- 
wił książę do żony.— Przyjdź na kolacyjkę, wydaną | sobie różową atłasową suknię; wysoki grzebień | kuej artystki, śmiejącej się ciągle i zasłaniającej 
przezemnie w Café de Paris, a dziecko, którego- | hiszpański Ściagał w górę bujne pukle hebano- ; ponsowe jak granat usta, bukiecikiem fijołków, 


byś napróżno po całym świecie szukała, będzie 
cl zwróconem. 


. . . . . 


| Lucia Diavola tryumfowała. Miała zasiąść 
do jednego stołu z wielką księżną Wszechtatarji I 

Lecz co znaczy dla Wiery Dymitrjewny nowa ta 
obelga, czem dla niej poczucie wstydu, jeżeli w 
ten sposób odzyskać ma swoja dziecię |... 


XVIII. 


Q godzinio dziesiatej wioczorem, do oddziel- 
nego gabinetu w Café de Paris, przystrojonego 
jak bombonierka, weszła drżąc cała Wiera Dymi- 
trjewna, wsparta na ręku męża, nprzejmego dla 
niej teraz, kiedy dogadzała szalonym jego kapry- 
som. W saloniku tym, tak maleńkim i niskim, że 
przypominał kajutę okrętową, siedziało dwanaście 
osób, które na widok dostojnej pary, powstały i 
złożyły głęboki ukłon. Między obecuemi dwie tyl- 
ko były kobiety, Lacia Diavola i jej siostra. 

Iwan Petrowicz, nia chcąc aby poznano 
wprowadzoną przezeń damę, w graucie rzeczy bo- 
wiem czuł jak wielką popełnia niedorzeczność, 
zalecił żonie gęstym okryć się welonem. Rada ta 
zbyteczną była dla maltretowanej Jej cesarskiej 
Wysokości. 

Lucia, promieniejąca odniesionem awycię- 


wych jej włosów, pomiędzy któremi umieściła 
z zuchwałą niedbałością cały pęk róż świeżo roz- 
wiuiętych. Siostra jej (z innej matki), brzydka, 
zawiędła, z jakie trzydzieści lat od niej starsza, 
również krzycząco wystąpiła w żółtej atłasowej 
sukni. 

Wielki książę Cyryl, mąż divy i kilka adjn- 
tautów obo wielkich książąt, uzupełniali listę bie- 
siadników. 

Kiedy Wiera Dymitrjewna zrzuciła z siebio 
bogate okrycie z srebrzystego pluszu, podbite 8o- 
bolami, na które Lucia Diavola i jej siostra 
z widoczną spoglądały zawiścią, mgła jakaś za- 
słooiła chwilowo jej oczy. Mimowolnie więc spoj- 
rzała przez okno, zasłonięte cienkim maślinem, 
i zapominając gdzie się znajduje, z zajeciem przy- 
patrywała się przejeżdź.jącym powozom 1 omni- 
busom, publiczności mijającej się pospiesznie na 
chodnikn i jak wicher przebiegającym saneczkom 
z brzęczącemi wesoło dzwonkami. 

„Ale wyglądanie to przez okno nie mogło 
trwać wiecznie. Zwróciwszy się więc w stronę po- 
koju, ujrzała zapalone kandelabry, w niesmacznym 
restanracyjnym guście, obficie rozstawione na ko- 
minku, po etażerkach i na stole; dalej stosy ta- 
lerzy, szkło pospolite i niby srebrne kosze do 
owoców. 

Na kanapie starej, zniszczonej, z wygniecio- 


ofiarowanym jej skrycie przez Iwana Petrowicza, 
w chwili gdy Wiera wyglądała przez okno. 


Lucia zdjęła rękawiczki. Na długich różo- 
wych paluszkach jej, tak samo jak u gorsu, iskrzy- 
ły się olbrzymie djamenty; w uzach dwie nie- 
zwykłej piękności perły, przepysznie odbijały na 
czarnem tle włosów. Artystka rozmawiała zniżo- 
nym głosem z Iwanem Petrowiczem, który na ku- 
zyna swego, wielkiego księcia Cyryla, włożył obo- 
wiązek bawienia Jej cesarskiej Wysokości, adjn- 
tanei zaś skazani zostali na towarzystwo starej 
panny. 

Tenor, blada i niepokaźna osobistość, siedział 
na uboczu, zagłębiony w rozmyślanin nad okaza- 
łością mnogich breloków, wiszących u jego kami- 
zelki, wyciętej w formie serca i na jeden zapi- 
nanej guzik. 


odroczenie 
Wydziałowi 
przyjść pod obrady; wyjednaniem zaś odroczenia 
sesji (zamiast zamkuięcia) chcemy osiągnąć wła- 
śnie możuość kontynowania większych prac rozpo- 
czętych. Dawniejsze sejmy inaczej postępowały. 
Nie skazywały ustaw na wędrówkę, ale poprawka- 
mi w specjalnych rozprawach starały się je defi- 
uitywnie załatwić. Przy metodzie teraz przyjętej 


Izby przeciwko zarzatowi robienia 


| pp. przeciwniey wojowali. 


sesji, a wtedy projekt odesłany 
krajowemu, nie będzie już mógł 


nigdy nie przyjdziemy do jednej donośniejszej u- 


stawy. Jeżeli tedy dzisiaj Izba czuje niemożność 
nchwalenia ustawy, to najlepiej będzie cofnąć pro- 
jekt do komisji, 
będzie go mogła później na nowo przedłożyć. 


a to w razie odroczenia sesji, 


P. Rozwadowski Tomisław oświędczył 


się stanowczo przeciwko wszelkim „szieberom=, 
będzie głosował za dalszą dyskusją specjalną, 
ewentualnie za wnioskiem Badeniego, zarzut bo- 
wiem niejasności postanowień uważa za bezzasa- 
dny: żaden tekst nie jest jasny, a p. Romanowicz, 
gdyby miał ze sługami na wsi do czynienia, jak 
my, toby nie mówił, że ta ustawa przeciwko 
slugom. 


P. Adam ks. Sapiəaha wystąpił w obronie 
„Szieberów*. 
Nikt bowiem nie może brać odpowiedzialności za 


lekarstwo, na którego receptę uważa za szkodliwą. 


Powołane tu zdanie p. Grocholskiego jest bardzo 


słuszne. Odsyłająe projekt napowrób do komisji, 


żąda się od niej rzeczy niepodobnej, i wniosek do 
tego zdąłający jest właściwym „szieberem”, bo 
mamy zaledwe jeszcze trzy dni czasu (Głosy : se- 
sja będzie odroczoną tylko 4 nie zamkniętą!) Of- 
cjalnie nie e tem jeszcze nie wiemy. Odsyłając 
tedy projekt do komisji, pogrzebiemy go tam. 
Daleko więc stogowniej przekazać go temu, który 
ma czas do takiej roboty i siły stosowne tj. do 
Wydziału krajowego. Zrobił raz źle — niech so- 
bie weźmie kogo innego, a będzie dobrze zrobio- 
ne. Na wszelki wypadek zaś prowadzenie dalszej 
dyskusji szczegółowej celem poprawkowania asta- 
wy będzie bezowocnem, bo na to potrzeba tygodni 
czasu. Nasz czas natomiast liczy się jnż tylko ne 
godziny. 

Sprawozdawca Kozłowski tłómaczył się 
przedewszystkiem, że nie winien, iż ustawa tak 
źle wygląda. Narzucono mu w Komisji tę pracę 
wbrew woli. Komisja pilnie pracowała, ile tylko 
mogła. Wzywała nawet rzeczoznawców, i opiera- 


ła się na zdaniu jurystów, w jej gronie zasiada- 
jących. Paragraf, którego polszczyzna, przytoczo- 


na przez p. Romanowieza wznieciła śmiech w Izbie 
nie jest produktem komisji ale Wydziału krajo- 
wego. Mimo to każda rzecz da się poprawić. Tyl- 
ko systemem tym, który tu się wtargnął, syste- 
mem „walenia* ustaw nie daleko zajdziemy. Po- 
wiedzeuie jednego z posłów naszych: „dziś mie- 
liśmy dzień szczęśliwy — zwaliliśmy dwie usta- 
wy“ stało się już ein goflńgeltes Wort niestety. 

Na wypadek dalszej dyskusji sprawozdawca 
obowiązuje się bronić każdego paragrafu, układ 
których nie jest tak zły, jakby się to zdawało 
z krytyki powyrywanych licznie ustępów, którymi 
Nie sprzeciwia się je- 
duak postawionym wnioskom odraczającym ode- 
słania projektu czy to do Wydziału krajowego, 
czy do komisji. W ostatnim wypadku komisja 


' zastanowi się ponownie, wozwie nowych rzeczo- 
| znawców, i w razie odroczenia Izby, przyjdzie 


z przerobionym projektem. 

Po tej cokolwiek gorąco prowadzonej dysku- 
sji nastąpiło głosowanie nad wnioskiem odraoczają- 
cym, i przyjęto go według propozycji p. Abraha- 
maowicza. Projekt został na nowo odesłany do 
Wydziału krajowego, skąd od r. 1883 jnż parę 
razy wychodził. 

Tym sposobem wyczerpano porządek dzienny. 
P. Marszałek zaproponował, by nadto Izba zała- 
twiła parę przedmiotów, które zrana rozdano. Rę- 
ce się wszystkie podniosły na tę propozycję, ale 
nogi unosiły posłów ku drzwiom. Przy słabym te- 
dy komplecie bez dyskusji zreferował p. Lu- 
bieński z komisji bankowej zmiany $$. 3, 50, 
51, 52 i 63 statutów Banku krajowego, mocą któ- 
rej instytneja ta będzie mogła przyjmować gotów- 
ką na wkładki oszczędności od 5 złr. począwsŁy, 
do wysokości 1. miliona złr. 

P. Abrahamowicz zaś imieniem komi- 
sji budżetowej przedstawił preliminarz szkoły roł- 
niczej i ogrodniczej w Ozernichowie na r. 1888. 
Uchwalono bez dysknsji dla szkoły rolniczej: 
wydatki 36.250, dochody 20.600, niedobór 15.650; 
dla szkoły ogrodniczej: wydatki 3.265, do- 
chody 2.600. niedobór 665 złr. 


uwagi na ich szepty, ami jedno słowo nie nszło 
jej ucha. k 

— Widzisz pani, że każde twoje życzenie 
jest dla mnie rozkazem — mówił wielki książę 
przysuwając sią coraz bliżej do dumnej artystki. — 
Powinnaś, Lucio, odwdzięczyć mi się za to, bo 
jeżeli ją ta sprowadziłem, to nie bez wałki. 

— Lucio?! Oh! przepraszam waszą cesarską 
wysokość, ale mam zwyczaj wymagać należnego 
mi szacunku, Jeśli łaska, ręce przy sobie, i proszę 
nie nazywać mnie po imieniu! Zbytek poufałości, 
a mąż mój jest obecny. Wiadomo waszej wyso- 
kości, że z nim żartów nie ma, 

— Wiem, wiem — Edgardo furioso. Ale 
to nie przeszkadza wcale, abym mógł otrzymać 
jakie dożywotnie miejsce w bwem serduszko. 

— Nie ma tam miejsc na sprzedał, aui na 
dzierzawą terminową. Jedynie los ślepy decyduje 
tam o wszystkiem. i 

Tenor, pogrążony w myślach, przyglądał się 
swemu łańenszkowi od zegarka, jakby pierwszy 


— Zdaje mi się, że zabawa strasznie głupio | raz w życiu go zobaczył. 


idzie! — zawołał nagle wielki książę, zaznaczając 
w ten sposób zbyt wielką przyzwoitość, panującą 
dotąd przy biesiadnym stole, ze względu na obe- 
cność wielkiej księźny, i wyraźnie żądając wesel- 
szego djapazonu. 

Na rozkaz taki rozwiązały się więc języki 
ucztujących, eo pozwoliło wielkiemu księcin roz- 
począć miłosne grnchanie z primadonną; a cho- 
ciał Wiera Dimitrjewna zdawała się nie zwracać 


—  Wspominałaś mi pani, że gorącem pra- 
gnieniem jej męża jest uzyskać order tatarski ? 
— Ah tak! — „Połączonemi siłami zape- 
wnijmy mu szczęście !* zanuciła szyderczo Lucia. 
— Sumienie pani byłoby w ten sposób za- 
spokojone. 
(C n. à.) 


Magasin de Nouveautés au Prntemys 


poleca 


we Lwowie, ulica Halicka I. 13, 


2 


Krawatki białe i kolorowe. 
Kotnierzyki i manszety. 
Cylindry i Chapran-claqne. 


Kapelasze filcowe, 


Chustki jedwabne i nicłane. 


Kaftaniki wełniane I skarpetki, 
Kalosze i parasole od zł. 1:30. Perfamy angielskie. 
Towary z bronzu, drzewa i skóry. 


Zupełna wyprzedaż obrazów i zwierciadeł 
Ignacego Frieda przy ulicy Hetmańskiej I. 8, 
obok kantoru pp. Sokala i Liliena. 


GAZETA NARUDUWA z Piątku dua 20. Stycznia 1558 


Budżet zaś folwarku w Czernichowia 
wywołał szereg Szczegółowych usag ze strony 
Wład. hr. Ko'iebrodzkiego. Porównał rubryki wy- 
datków na folwarkn w Dablanich z wydatkami 
folwarko w Czermichewie, wykazał on istotnie ra- 
łącą drożyzne administracji tegoż ostatniego, co 
też przyznał sam sprawozdawca. 

Uchwalono: wydatki 14 321, dochody 16.410 
nadwyżke dochodów 3.059 złr. 

W Izbie zuajdowało się zaledwo 30 kilku 
posłów. Koniec posiedzenia o odz. 11 zrana. Po- 
r:ądek dzienny bedzie rczesłany nosłom. 


BANKIET 
na cześć Platona Kosteckiego. 


Poważny, uroczysty naatrój połndniowej owa 
cji zdawał się jeszcze unosić w sali kasyna miej: 
skiego, gdy ją wieczorem powtórnie zaludniły za- 
stepy tych, którzy cbwieli uczcić ćwierćwiekową 
cichą i znojną, ale żyzną pracę jubilata, jakotoż 
zadokamentować swe uznanie zarówno dla jego 
talentn, jak aieskazitelnego charaktern. 

W obszernej sali ozdobionej w rogach klom- 
bami kwiatów, z pośród których przezierały sta- 
` tuy — zebrało się około 200 osób,— ludzie różnych 
odcieni i stronnietw. zjednoczeni hołdem dla czło- 
wieka, który pod ciężką taczką zawodu dzienai- 
karskiego, w przeciągu lat trzydziestn, ani razu 
się nie ugiął, ami na chwilę nie zapomniał o obo- 
wiązkacb na tym zawodzie ciążących, pozostał 
zawsze rzecznikiem prawdy i słuszności. 

To też bankiet miał wysoce podniosły cha- 
rakter, był w całym swym  przebiegn wspaniałą 
manifestacją uznania, nie zamąconą w najdro- 
bniejszym nawet szczególe żadnym dysonansem... 


Wprowadzony przez p. Zajaczkowskiego Li- 
berata, przy dźwiękach mnzyki „Harmenii*”, która 
w ciagn całego bankietu przygrywała, jubilat za- 
jął miejsce miedzy ks. Sapiehą i ks. Czartory- 
skim. Po obu stronach stołów ustawionych wzdłuż 
wszystkich cztarech ścian wielkiej sali kasynowej 
zasiedli goście. 

W nczcia wzięli udział: Prezes Wydziału 
krajowego Oktaw Pietrnski, członek Wydziału 
krajowego dr. Wereszczyński ; posłowie Enzebjusz 
Czerkawski, Zygmnnt Dembowski, hr. Wojciech 
Dzieduszycki S-wəryn Henzel, hr. Kapri, ks. dr. 
Kopyciński, Wiaavsław br. Keziebrodzki, Ta- 
deusz Langie. Teofil Merunowicz, hr. Józef Me- 
ciński, hr. Stan. Mieroszowski, Stanislaw Po- 
lanowski. ks. Adam Sapieha, ks. Leon Sapieha, 
ks. Władysław Sapieha, Edward Simon, Tadeusz 
Skałkowski. Stanisław Stadnicki, Władysław Stru- 
szkiewicz, Tadensz Wasilewski ; posłowie do Rady 
pań<twa Tadeusz Rniowski, Stanisław Szczepano- 
wski i Stanisław Niewczynowaki, dyrektor kolei 
p. Sladkowski, dyr. Franciszek Zima, dr. Emanuel 
Roiński dr. B'esiadecki. dyr. Zdzisław Marchwi- 
eki, dr. Małachowski, dr. Opolski, dr. Stella Sa- 
wicki dr. E. Schmidt, dr. Tatarcznch, J. Żuliński, 
Antoni Skotnicki, dr. Gostyń-ki, dr. Stanisław 
Krzyżanowski, dr. Henryk Szydłowski. Włady- 
Wł. Gabrynowicz, Wł. Schmidt, Jakób Piepes. 
dr. Barącz, Tadensz Barącz, Baczewscy. Adolf 
Abrahamowicz, dyrektor teatru Burącz, dyr tow. 
mozyczneyo Szwarc; artyści Jarecki, Marek, Fren- 
kiel. Jeromin. Kwieciński. Raszkowski, Walewski, 
Woleński. Albart Wilczyński, Syroczyński, prof Sta- 
necki, Juljau Szajer, dr. Benoni, dr. Rodecki, ZAzi- 
aław Onyszkiewicz, Ludwik Raciborski. Erazm Ma- 
lipnowski, Świerczewski, ks Szwedzicki, prezes czy- 
telni akademickiej p. Breiter, St. Ramult, Ste- 
fan Sadowski, Kazimierz O-taszewski Bardasz, 
Szłopiński, Jerzy Klan, Jalinsz Reiss, Piotr Mią 
czyński, Gross, Głodziński, Lóv.y, Senderman, 
Piller, Popowicz. Zaremba, i wielu. wielu innych. 

Że świata dzienoikaraskiego Henryk Hawako- 
wicz, Ostaszewski Barański, M eczysław S:bmiit, 
Lubin llasiewicz, S -hniir-P-płowsk;, Aleksander 
Vogel. Władysław Gołemberski. Joliusz Starkel, 
Liberat Zajączkowski. Zygmaut Fryliag, Stanisław 
Rosaowski. H lary Jaworowski i w. i. 

Kolej toastów rozpoczał p. Albert Wilezyń- 
ski, prezes Koła literackiego, następującą prze- 
mong: 

Szczęśliwy jestem, że w czasie przewodniczenia 
mego Kotu literacko-artystycznemu przypad? uroczy- 
siy obchód jnbilenszu czeiwodnego współkolegi po 
piórze i Nestora dziennikarzy lwowskich. 

Mówić w tej chwili oj go zasług:ch I terackich 
i obywatelskich byłoby zbytecznem Dość spojrzeć na 
liczny zastęp oczestników tej uczty, zastęp reprezen- 
tujący to wszystko cz m kraj nasz poszrzycić się mo- 
że, aby poiąć, jakiej czai i poszanowania zażywać mu- 
mi ten skromny mąż 30-letniej pracy dla chwały i po- 
żytku Ojczyzny. 

Talent jest darem Bega, dobre użycie tego daru 
sasłngą człowieka. A że czcigodny jubilat używał go 
eałe życie nezoiwis z poświęceniem wszystkich sił, 
pragnień i uczuć dla Ojczyzny, tego mn nawet naj- 
dalej stojący adwersarze polityczni nie zaprzeczają i 
cześć oddają. 

Jako poeta wstrząsałeś i budziłeś zasypiające 
nieraz uczucia miłości i poświęcenia dla Ojczyzny, 
niosłeś sławę poezji naszej daleko aż za Pirenee. 

Jako dziennikarz przez lat 25 dzierzyłeś w swem 
ręku oz sty i nieskalany sztandar x wspaniałem go- 
dłem „wszystko dla Ojczyzny”. 

Jako obywatel tuliłeś zarówno do swej piersi 
braci polskiej i rnskiej narodowości, którym od wie- 
ków ta droga ziemia nasza, jest wspólną Maeierzą. 

Wreszcie jsko człowiek pełen charakteru, zje- 
dnałeś sobie powszechną miłość i uwielbienie tych, 
którzy prawy i szlachetny charakter cenić potrafią, 

Za to wszystko my zwyczajni oracze i siewcy 
pól narodowego ducha, z których tylko pozostałe kło- 
sy po żniwie innych zbieramy, nie mamy ci dzisiaj 
nie więcej do ofiarowania, jak tylko z serca płynące 
podziękowanie sa cześć i zaszczyt jakie z przyczyny 
Twojej i na nas w części spływają, a wznosząc ten 
toast życzymy : Żyj nam w jak najdłnższe lata, świeć 
i ogrzewaj, prowadź i kochaj jak dotąd. 

Dragi toast wniósł poseł dr. E. Czerkawski. 
Biorąc asumpt z uroczystości, roztrząsał ezcigo- 
godny mowca dzieje dziennikarstwa naszego z lat 
ostatnich, walki, jakie ono staczać musi, nadzieje, 
które je ożywiają, zakończył zaś, wskazując na 
wypowiadanie prawdy i oświecanie umysłów, jako 
na przewodnią dziennikarstwa gwiazdę. s 

W imieuiu redakcji Gazety Narodowej prze- 
mówił p. J. Starkal, jak następuje : 

Kochany Platonie | Jeśli dziś wszyscy z peł- 
nem sercem, z głębi duszy czczą w Tobie człowieka, 
obywatela i pisarza — to z pełniejszem jeszcze ser- 
cem zbliżają się do Ciebie drubowie zawodu, dzien- 
nikarze, i czczą w Tobie najlepszego i najzacniejszego 
kolegę. 

Pomime wszelkich Bofistycznych wywodów, po- 
mimo pozoruych zwycięstw obłudy i fałszu — gło- 
sem, który zawsze będzie rządził światem — jest głos 
prawdy — głos tej przestrogi, uznania czy klątwy, 


dzić poza siebie, przen kać ciemności obłędu, i od- 
szukiwać wyższe drogi, które Bóz dla ludzkości wy- 
znaczył. Głosu takiego nie potrafią sprowadzić na 
fałszywe drogi żadne, choćby najsprytniejsze rozumo- 
wania, jest on silny i prosty, jak wiara, potężny jak 
echo bożej prawdy. Na nic wszelka świetność talentu, 
wszelka wiedza i zalety pióra — bo kwalifikacja ja- 
kiej potrzeba dziennikarzowi, to właśnie to głębokie 
poczncie prawdy, ta wiara, że nie do najsprytniej- 
szych. lecz do najzacniejszych należeć ma Świat i jego 
sprawy. 

To poczucie prawdy, ta wiara tkwią w całej 
twojej istocie, i dlatego uznaliśmy w Tobie i nzna- 
jemy prawdziwego dsiennikarza, dziennikarza takiego, 
jakich prz dewszystkiem Ojczyśnie naszej potrzeba. 

Fałszywe bogi, złote cielce stawiane mamonie, 
chytrość nuieuczetwych, którzy zwykli żyć a łapieży 
głupców wszystkie te potęgi wstrząsują częstokroć 
dziennikarstwom, rzucają je nieraz w błoto pod stopy 
przechodniów i na ich wzgardę. Korrupcja, która nie 
oszczędza i najwyższych, miewa także swe zr ycięstwa 
w dziedzinie dziennikarstwa. Lecz bez przechwałki 
śmiało rzee moż-my, że dziennikarstwo polskie naj- 
mniej tą korropcją skażone dziś zostało, z zawdzię- 
czać to ma takim właśnie szermierzom, jak Ty ko- 
chany druhu. Nieraz odbijały się o twa uszy głosy 
zwątpienia, szepty pokusy, syczenie ironii — lecz Ty 
nie zapuszczałeś się nawet w rozprawę s temi nę- 
dznemi głosami, ale wstrząsając głową powtarzałeś 
jak stary Galileusz: „E pur si muove“. 

Historyk wypowie kiedyś i przedstawi te ga- 
słngi, jakie w ostatnich lat dziesiątkach dziennikar- 
stwo społeczeństwu naszemu oddało. A wypowie sn 
także i przedstawi tę krzywdę, jaką narodowi wyrzą- 
dzono, przez gwałtowną chęć ściągania dziennikarstwa 


na tory niensrodowe. A w tych blaskach, w których ; 


narodowa praca dziennikarska będzie kiedyś posta- 
wioną. zalśni i twoja postać, kochany Platonie. Niech 
ci to służy za nagrodę i za podnietę, bo innej na- 
grody dziennikarze polscy spodziewać się nie mogą. 

Dziennikarstwo, to stos płonący, a żarem tego 
stosu to bezimienni dziennikarze. Tysiące spłonie ich, 
rozkrwawiając codziennie serca swoje i rwąc nerwy 
w pracy, będącej zbyt często niewdzięczną pracą 
Tantala, ale przy stosie tym ogrzewa się naród. 
Jako iskrę tego stosu wyrywamy dziś wiecznej 
niepamięci, imię Twoje, drogi Platonie, podnosimy 
cię jako wzór i typ, jako waór człowieka o wielkiej 
miłości ojczyzny i obywatela o czystym charakterze 
— jako typ dzienńikarza, bo takim tylko dziennikarz 
polski być może, być musi. Słażba dla ojczyzny 
twarda jest. lecz Święta. Uznajemy, że ty ją spełniasz 
wiernie i Święcie, i dlatego wznosimy na twoją cześć 
ten kielich: Niech żyje dziennikarz Ksstecki ! 


Po tem przemówieniu zabrał głos ks. Adam 
Sapieha. Nawiązując do słów peprzedsiego 
«owcy, podniósł ks. A. Sapieha wysoko zaaczenie 
dziennikarstwa, a szozególniej w bieżącej chwili, 
która dla całej przyszłości naszego społeczeństwa 
może mieć niezwykłą doniosłość. „Stosem płoną- 
cym jest dziennikarstwo — rzekł ksiażę Sapieha — 
a stos ten nie tylko ma ogrzewać ale i oświecać 
i w tej porze tak pełnej niebezpieczeństw dla ca- 
łego narodu, musi zachować całą trzeźwość, po- 
winno być przedstawicielem rozwagi, powagi i od- 
wagi”. Z życzeniem tem wyc ylił książę kielich 
w rece jabilata. 

Po ks. Sapieże zabrał głos jnbilat. Złożywssy 
rzewna podziękowania za tyle dowodów życzliwego 
uznania, skreślił w krótkości dzieje dziennikar- 
stwa tak, jak ono się rozwijało przed jego oGzy- 
ma. Kiedy wstę ował do tej cieżkiej stnżby, nie 
ciągnęła go nadzieja zysków; dziennikarstwo nie 
dawało wtedy jeszeze chleba, a przynajmniej nie 
tyle. ile go życie wymaga. A jednak rwały sie 
ręce do pióra, bo je wiodła chęć służenia dobrej 
sprawie, bo „gdy sie ao napisało, to gromkie echo 
biegło po całym kraju, we wszystkich odzywało 
sie sercach“ i ten odzew był dostateczną wszyst- 
kich trosk, wszystkich cierpień nagrodą. A tych 
ostatnich nie brakło. Oprócz ciężkiej walki o byt 
groził na kazdym kroku ówczeeny surowy system 
— więzieniem, lnb wydalaniem, Warunki wiec 
były niepoślednie trudne. Od tych ws omaień 
przeszedł jnbilat do dzisiejszego dziennikarstwa 
polskiego i z werwą iście młodaieńczą wskazywał 
przyszłość, jaką ouo ma przed acbą, jeśli nie Bar- 
wie z tradscjami swej przeszłości, ale zawsze 
śmiał» bronić bedzie prawdy. 

Następnie zabrał głos br. Wojeiech Dziedu- 
szycki ; powołując sie na znaną „mołytwę* jubi- 
lata, mówił o niezgoizie, rzniaconej sztuczuie 
«między bratnie szczepami, nakouiec zaś wy- 
raził nadzieje, Że chwila ju: niesaleka. gd pra- 
wda weźmie góre uad złą wołą i usunąwszy za- 
pory, oołączy to. co chciano rozdzielić. 

Poczem wychylił p. Syroczyński toast w i- 
mienin miasta nast pującemi sło y: 


Jako jednemu g czł. nków obecnej reprezentacji 
miasta Lwowa, niech mi wolno będzie panowie po- 
wtórsyó wymieniony tu już tylokrotnie toast na cześć 
jubilata w imieniu tych licznych obywateli król. 
sto? miasta Lwowa, którzy tylke przez delegację 
niejako mo-ą przyjmować udział w naszej dzisiej- 
szej uroczystości. 

A wnoszę go nie dlatego, iż Platon jest dzie- 
ckiem najbliższej ekolicy miesta, że tu się uczył, tu 
przebył młodość i pracuje lat kilkadziesiąt — i 
nie dlatego, że w zawodzie publicystycznym i dzien- 
n karskim sprawy miasta nie były mu obce, ale i 
przedewszystkiem dlatego, że w duchn pism Twoich 
i Taojej liry odczuć łatwo te same warunki twór- 
czości, które były warnnkami historyeznego rozwoju 
naszego miasta. 

Ty Gente Ruthenus, natione Polonus, jak ono, 
etnograf znie rnakie spolszczyliście się tak znako- 
micie, nir zapomiaając o swej przyrodzonej mowie— 
że szanując historyczną tradycję Krakowa lub War- 
szawy, nie mamy dziś bardziej nad Lwów polskiego 
miasta, i nikogo nie dziwi już, gdy w imieniu jego 
mówi Zadoiestrzański Rusin, Naddnieprzański Ukra- 
inier, lub Mazor z nad Wisły. Ty jak miasto nasze 
oparliście się wszelkiej przemocy czy to tatarskiej 
czy innej, — oparliście się i rozszalałej koraczyźnie, 
i oprzecie się wszelkim formom germanizacji, od Jó- 
zrflńskiego sprechzejchen i kamaszy, do najnowszej, 
wiernokonstytucyjnego, wiedeńskiego parlamenta- 
ryzmu. 

Ale po co mi dalsze porównania osy rezumo- 
wania, gdy ich wynik serce donośnym głosem nam 
woła. Jesteś nam i byłeś Platonie w najdrobniejszym 
szczególe życia drnhem i bratem, a miasta Lwowa 
serdecznym, kochającym i kochanym synem Wnoszę 
więc raz jeszoze toast — niech nam żyje Platon 
Kostecki ! 


Nastepnie wsnółpracownik Dziennika Polskiego 
jako sekretarz Kota odczytał listy i telegramy. 
Oto ich poczet: 

Warszawa d. 16. stycznia. Zacny Towa- 
rzyszn! W dniu Twego zasłużonego Jubileuszu, 
zasłużonego twardą pracą i prawdziwem poświę- 
ceniem przesyłam (i serdeczne Życzenie, abyś 
wraz z nami dożył tego, czego w modlitwie Two- 
jej do „Św. Trójcy* tak gorąco pragniesz ! 

Niech dzisiejszy liść wawrzynowy. jakim 


które się rodzą wśród bolesnej męki serca, i w tem Cię wieńczą rodacy, wplecie się godnie do wień- 
wytężeniu ducha, w jakiem człowiek zdaje się wycho- | ca z Hiszpańskiej Ojczyzny I c 


Przysłowie pogańskie kładzie prawdę wyżej 
od Platona — Ty zaś Platonia stoisz na równi z | sceny przemówił jak następuje: 


prawdą i zacnością ! 
Satis — reszte dośpiewaj w duszy swojej ! 
Uścisk serdeczny zasyła Ci 
Jan Zacharyasiewica. 


Strzeliska d. 17. stycznia. 


dziestalecie Twojej stałej przyjaźni 


łasce i błogosławieństwie. Serdecznie Cię kocha 
jacy K. Ujejski. 


Czcigodny Jubilacie! Z powodu niedomaga- 
nia po dopiero co przebytej cieżkiej chorobie, nie 
jestem w stanie osobiście nozestniczyć w dzisiej- 
szej, tak pięknej, a dohrze zasłużonej uroczystości ; 
pozwólcie wszakże Szanowny Jubilacie, ażebym 
choć kilku słowy wyraził moję cześć i uzn:nie 


dla Waszej tyłoletniej, poczciwej, wytrwałej, a kon 


gekwentnej pracy na polu dziennikarstwa i litera- 


tury ; — tndzież raczcie przyjąć odemnie życze- 


nie : oby Bóg Wam pozwolił Czcigodny Jubiłacie 


długie lata jeszcze, a w dobrem adrowin, praco- 


wać na tem ciernistem polu dla dobra Ojczyzny, 


a z pożytkiem dla społeczeństwa naszego. 
Dr. Bogusław Longchamps. 


Drohowyże 18. stycznia, Kochany Pla- 
tonie! W dnin tak mroczystym jak dzisiejszy, 
uściskać Cię nie mogąc, posyłam tego brodacza 


(fotografia — przyp. red). Ile w jego nietrefio- 
nej, wolnej brodzie włosów, tyle życzę Ci jeśli nie 
lat, to przynajmniej miesięcy zdrowia, abyś nam 
dalej na polskiej, prawej drodze pracowuł. Oby 


Ojczyzna w zwartym szyku nszeregowanych, jak 


Ty lisznych miała bojowników! Oto moja modła 
w dniu dzisiejszym. Twój szczery przyjaciel i 
druh. K. Braosowski. 


Włodzimierzowie Dziednuszyccy 
zasyłują nnjserdeczniejsze życzenia „Mnohaja lita“. 


Minister Ziemiałkowski zasyła serde- 
czne życzenia na 80-letnią rocznieę działalności 
literackiej i dziennikarskiej szanownego Platona. 
18. stycznia 1888. Niech Bóg da doczekać się 
50-letniego Jubilenszn. 


Redakcja Świata w Krakowie, przesyła Pla- 
tonowi Kosteckiemn najserdeczniejsze życzenia w 
dzień jego jubilensza. 

Zygmunt Sarnecki. 


Dłogołatniamu bojownikowi za idee pojedna- 
nia bratnich marolów składamy wyrazy należuej 
czci. Redakcja Nowej Reformy. 


Dzielnemnu publicyście, obywatelowi zacnemn 
patrjocie, koledze. przesyła najserdecniejsze ży- 
czenia redakcja Dsiennika Poanańskiego. 

Dobrowolski. 


Rełakcja Kurjera Warssawskiego przesyła 
nastorowi lwowskiego dzienmikarstwa, zasłnżonemu 
poscie wyrazy hołdu i życzenia w dniu jubilenszu. 


Kurjer Codsienny śle swoje życzenia i wo- 
ła s oddali „mnokaja lta“. 


Bogusławski, Csapelski. Gawalewies, Lu- 
bowski, Olendaki, Prus, Sabowski, Gebethner ti 
Wolf. 


Au'orowi waniosłej modlitwy o jedność Pol- 
ski, Rusi i Ltwy, za lat 30 niezłomnej pracy ślą 
cześć i pekłon z kresów rodacy. 

Redakcja (łaseży Polskiej w Czerniowcach. 


Driennikarzowi bez plamy, pięknej i na 
wskróś poetyckiej duszy eo pokochała Polskę. a nie 
nstała kochac swojej Rusi, najżywsze życzenia z 
okazji jubileuszu zawała 

Czerwiński z Fuerstenhofu. 


W dziań 30-letniego jobilenszn najserdecz- 
niejsze życzenia od literacko-artystycznego Koła 
krakowskiego. Kossak. 


Jabilatowi składa zalożyciel i redaktor pi- 
sma politycznego Postęp w r. 1848, a nastę nie 
stały pracownik na polu publicystyki polskiej 
cześć i najsordeczniejsze ŻYCzenia, 

Karol Widmann». 


Czeigaday Platonio! Daj Wam Boże prze- 
żyć lata moja i zbierać na nowo wawrzyny wiel- 
kib ohywatel-kich zasług, Muohsja lita! 

J. Supiński. 


Szcześć Boże uroczystamu obchodowi 30- 
letniej rocznicy działalnośc: pnhlicystycznej Pla- 
tona Kosteckiego, Sokoły tarnopolskie. 


Cześć pracownikowi na ojczystej niwie dla 
dobra narodn. 
Csytelnia polsku w Leoben. 


Młodzież akademicka składa hołd niezmor- 
dowanemu dziennikarzowi, ebynatelowi, dzielnemn 
patrjocie i niestradzoneimn pionierowi postępa. 

Czytelnia akademicka w Krakowie. 


Platonowi Kosteckiemu pozdrowienia i ży- 
czenia serdeczna w dnin uroczystym zasyłają 
Adam Asnyk i Mieczysław Pawlikowski. 


Cześć pracy narodowej, sława prawdziwej 
zasłndze. Urbanowski w Poznaniu. 


Prawmemu dziennikarzowi, człowiekowi serca, 
nieskazitelnemu patrjocie wyrazy czci i miłości 
przesyła. Balucki. 


Nadeszło jeszcze oprócz togo mnóstwo tele- 
gramów i listów, których dla braku miejsca trudno 


nam podać, wspominamy więc tylko, że życzenia 


nadesłali jnbiłatowi między innymi: Redakcja 
Kurjera Krakowskiego, dyrektor kolei Karola 
Ludwika p. Sladkonski, dyrektor kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej p. Oesterreicher, dyrektor szkoły 
lasowej p. Henryk Strzelecki, p. Józef Tretiak 
z Krakowa, dr. Ignasy Kamiński ze Stanisławowa, 
pp. Władysławowie Rnssoccy z Brodów, pp. Ju- 
łnszewia Opolscy z Brodów, dyrektor p. Nie- 
działkowski ze Lwowa, p. Władysław Beiza, p. 
Karol Wild z Gracu, p. Greliński, p. Edmond 
Młodnicki z Czerniowiec, dr. Tadeusz Szydłowski, 
p. Klans, p. Sznrek, p. Bronisław Zamorski, p. 
Franciszek Waligórski (wierszem), Karol Chri- 
stianus. p. Ulmer za Stanisławowa, stow. „Gwia- 
zda“ w Zaleszczykach, p. Wincenty Stroka z Kra- 
kowa, obywatele z Brodów, pp. Franciszkowie 
Adlofowie. pp. Baczyńscy (dyrekcja teatru ru- 
skiego) z Tarnowa. 


Obywatele za Stryja, p. Michał Popiel z Sam- 
bora, p. Sylwester Lecki z Sambora, p. Zrgmnnt 
Zatwarniceki ze Stryja, pp. Korwinowie z Kroścień- 
ka, Obywatele z Niżankowice, p. Tytus Womela 
z Wyżnicy, pp. Wenhrynowiezowie z Sanoka, p. 
Węgrzynowicz z Kaczyki, p. Zacharski z Zale- 
szcżyk, p. Michta z Kołomyji, dr Ołpiński s Trem- 
bowli, pp. Malowie z Zabłotowa, Obywatele z Sam- 
bora, pani Bańkowska (córka Ś. p. J. Dobrzań- 
skiego) z Brodów, p. Kazimierz Bielański z Turza, 


p. Zenon Pasławski z Turza (po rnsku) i w. i. 


Drogi i ko- 
chany Panie Platonie ! W jubileuszn Twojej trzy- 
dziestnletniej pracy dziennikarskiej ja Święcę trzy- 
dla maie. 
W rozczuleain przechodzę pamięcią jej dowody i 
z głębi dnagy dzieknję Ci za ten mój skarb nie- 
nadwereżenie w Twojem sercu przechowany. Pro- 
stę Boga, aby na zawsze zachował Cię w Swojej 


nie mniej i zawód aktora polskiego, usłany jest gę- 


Ją mu chwilową roskosz, by tem boleśniej potem, od- 


s nas, uczuwszy ból potknąć się może — gdy więc 
to się przytrafi, niechaj sędziowie nasi, naśladując 
ciebie, ezeigodny Jubilacie, z tem pobłażaniem, z tą 
miłością ojcowską sądzą nas, co Ty — a serca na 
sze z równą miłością bić będą dla nich, jak dla Cie- 
bie, w tej chwili. 


najsilniej wrznszyły. 

Polskiego ı młodych kolegów w zawodzie p. Osta- 
szewski-Barański, zapewniając, iż młode pokolenie 
czołem i czystą dłonią s zacną myślą. Bo jeżeli 
to stokroć większa hańba tym, którzy za pienią- 
dze sprzedają myśl swą i zasady. 

uroczystości 7astosowany, a po toaście p. Racibor- 
skiego zakończył p. Starke| szereg mów oficjal 


nych tnastem kochajmy S'ę. 


nócki, p. Breiter i p. 


jednego z naj!epszych dr. Opolskiego. 


unosiła się ciągle w atmosferze zgromadzenia, a 


xasypała lawina Żandarma i chłopa z dwoma końmi. 
Na dradze z Mestaru do Nowesinie craleziono zmar- 
zniętych dwóch członków 
Skukawcem dwóch chłopów w takimże stanie. 


P. Kwieciński w imieniu artystów tutejszej Niemylny jednak widział znak, iż miał go ktol 
w swej pieczy, guldena bowiem jutro brak, w kie: 
szeni vjrzał... rzeczy. 

I odtąd wszystkich młodzian ten powagą swą 
przeraża, bo pomnąc swój tak twardy sen, odnaleść 
chce dryndziarza, który guldena tylko wxiął, choć 
w... rzeczach było więcej, kiedy po trudach sen go 
zdjął — chee znaleść najgoręcej. 


Czcigodny Jubilacie ! 

W tej tak dla Ciebie miłej i podniosłej chwili, 
jaką była chwila dzisiaj w południe, kiedy zóbrano 
się licznie, aby uczcić 30-letnią wytrwałą i nieska- 
zitelną Twą pracę około dobra i przyszłości naszej 
drogiej Ojczyzny — reprezentanci rozmaitych stanów, 
wyrażali Ci swoje uznanie i życzenia, w słowach peł- 
nych podniosłej myśli i niekłamanego ciepła. 

W imieniu aktorów polskich nikt nie przemó- 
wił w południowej uroczystości, — Pozwól więc 
czeigodny Jubilacie, abym imieniem moich kolegów, 
obecnie złożył Ci hołd uznania dla Twej długoletniej 
pracy i zapewnił e najgorętszych naszych noznciach, 
jakiemi serca nasze są dla Ciebie przepełnione. 

Powiedziałeś dziś w połndnie, „że kto kocha 
Ojczyznę, ten, spodziewam się i mnie życzliwym być 
musi, bo dla niej żyję, dla niej pracuję, całem ser- 
cem i całą duszą* a zatem, nie możesz wątpić o na- 
szej miłości — jest ona równie szczerą i gorącą dla 
Ciebie, jak każdego Polaka — bo wszakże każdy 
nas, przedewszy-tkiem, jest Polakiem, jest synem 
tej ziemi, którąś tak ukochał; a którą i każdy z nas 
kocha nad wszystko l A checiak mówią, że artysta 
może być kosmopolitą — to prsecież artysta polski, 
tak jsk i dziennikarz polski, jest w innych Warun- 
kach — winien on być prsedewszystkiem Polakiem ! 
i pracując na niwie sztuki, kochać przedowszystkiem 
to, 60 w niej jest naszego — a aktor polski, pracą 
i talentem, którem go Bóg obdarzył, myśli naszych 
psetów i dramaturgów, żywem słowem podawać słu- 
chaszem i starać się plastysznie w formie pięknej 
uzupełniać ich myśli. 

Zo wszystkich dzielnie naszej Ojezyzny, scena 
lwowska obecnie jest w najszczęśliwszych warunkach, 
tak pod względem wyboru sztuk, jak teś i cenzury. 
Zasłaga to tych, których Ty, ozcigodny Jubilacie, je- 
steś Nestorem! a który byłeś jednym z najwy- 
bitniejzzych szermierzy, walczących o samoistność na- 
rodowego języka na naszej scenie. 

Pozwól więc, niech w dniu tak uroczystym 
dla Ciebie, jak dzisiejszy, czcigodny Jubilacie, arty- 
śoi polscy, złożą Ci za to podziękę. 

Jeżeli zawód dziennikarza polskiego, jak wszy- 
scy o tem wiemy, nie ma drogi usłanej różami — 


młodziana, odezwij się! Zaoności twej cześć będzie 
wnet oddana! 


4 Hrabina Teresa z Rottmanów Romano- 
wa Bobrowska zmarła przed dwoma dniami w 75 
roku życia skntkiem strasznego wypadku. Hrabina 
zajmowała w pałacu w Andrychowie osobny pawilon 
i nie lubiła mieć w pobliżn słnżby. Gdy zrana w nie- 
dzielę wszedł do przedpokoju służący celem naprawie- 
nia dzwonków, które wilią wypadku się były zepsu- 
ły, nozuł swąd i dym wychodzący z dalszych poko- 
jów. Spiesznie przywołani domownicy, otwarłszy drzwi 
uderzeni zostali takim zaduchem, że dopiero ze zma- 
czaną gąbką w ustach jeden z obecnych mógł dotrzeć 
do miejsca katastrofy. W dwóch pokojach wszystkie 
meble były spalone, hrabina leżała na łóżku, a choć 
wszystko wkoło niej płomienie zniszczyły, ciało nieby- 
ło zwęglone, śmierć nastąpiła skutkiem zaczadzenia 
od gazów. Przyczyna wewnętrznego peżaru niewiado- 
ma. Synowie i wnaki etoczyli zwłoki zmarłej tej pa- 
ni wśród najgłębszej boleści i przerażenia. Hra- 
bina Romanowa Bobrowska odznaczała się wyż- 
szym męskim umysłem i szlachetnem sercem. Wose- 
Śnie owdowiawsty z wielką energią i rsutkością za- 
rządzała majątkiem Zjednała sobie szacunek i prey- 
jaźń rodziny, sąsiadów, ludn. Po śmierci syna hr. Ka- 
rola Bobrowskiego zamieszkała razem z synową Feli- 
cją z książąt Ponińskich, oddana wnukom i doznająe 
najczulszej miłości rodzinnej. Pochodzące z rodziny aio- 
mieckiej, z tradycjami rodziny się zespoliła ; była sy- 
nową prezesa sądu apelacyjnego we Lwowi , który zo- 
stawił po sobie najlepszą sławę i w ciężkish osasach 
po r. 1846, gdy więzienia politycznymi przepełniene 
były więźniami, nie chcąc być narzędziem wpływów 
reakcji, słożył zaszczytnie dzierżony urząd. Za mło- 
du hrabina Bobrowska oddawała się malarstwa, a 
obok niepospolitego talentu posiadała umysł żywy i 
wykształcony. 

* Zmarli. W Krakowie zmarł w 65. r. życia 
Ludwik Chrząszczyśński, emerytowany starszy poborca 
urzędu głównego podatkowego i urządnik powiatowej 
kasy oszczędności. 

W  Monastersyskach zmarła w 24. r. życia 
Marja z Müllerów Sembratowiczowa, žema sędziego 
powiatowego. 

* Pielgrzymi polscy otrzymają posłuchanie 
u papieża około 5 — 10. marca b. r. Pielgrzymki 
trwać będą do Wielkisjnocy. 

* Rocznicę 77 urodzin dr. Windthorsta ob- 
chodziło w Berlinie stronnietwo centrum isby posel- 
skiej w zeszłą niedzielę uroczystym wieczorkiem w he- 
telu de Reme. Na obchód ten przybyli liczni goście, 
między innymi członkowie koła polskiego. Pierwszym 
mowcą był baron dr. Schorlemer; następnie w dłuż- 
szem przemówieniu poseł baron Chłapowski wyranił 
solenisantowi imieniem narodu polskiego polskich 
części monarchii pruskiej i jej reprezentantów parla- 
mentarnych podziękowanie sa poparcie prawnych i 
słusznych ich żądań, przyczam poruszył także smutne 
nasze położenie obeene. Poseł dr. Wiadthorst w pię- 
kaem przemówienin podziękował za sympatje pol- 
skiego narodu. „Pojmuję* — tak wywodził „ból Po- 
laków a zapewnić mogę, że centrum zawsze popierać 
będzie ich słuszne żądania Niechaj w wszystkich ta- 
kich wypadkach pestępują zgodnie s centrum, a sa- 
wszs ufają w pomoc boską Dzisiaj więcej niż kiedy- 
kolwiek na miejscu — simna krew i spokojna ros- 
waga. Zawarliśmy koleżeństwo breni i prey niem też 
wiernie pozostaaiemy.* 


* Komisja budżetowa, której sejm przekazał 
do sbadania petycję komitetu wystawy krajowej rol- 
niezo-przemysłowej, oraz sztuki polskiej w Krakowie 
o dotację z fanduszu krajowego na pokrycie niedebo- 
ra, postanowiła z uwagi, id wystawa ta ursądsonę 
została w interesie całego kraju i pod jego firmą, że 
zajmie niewątpliwie w historji krajowych wystaw 
przemyałowo-rolniczych jedno s niepoślednieh miejse 
— a ob do wystawy aztuk pięknych pierwszorzędne 
— przedłożyć sejmowi w załatwieniu tej petycji wnio- 
sek tej treści: „Na pokrycie niedoboru wystawy 
krajowej rolniczo-przemysłowej oraz sztuki pelskiej, 
odbytej w Krakowie w r. 1887. sejm prsesnacza 
5000 zł.* 


* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej owej szkatuły 
gminie Chyrów, w powiecie staromiejskim, na odba- 
dowanie pożarem zniszczonej szkały, sapomogę w kwo- 
cic 100 zł. 

* Wypadki. Ubiegłej nocy po godzinie 19. po- 
licjant, Tworzydło, na ul. Krzywej usłyszał łamanie 
desek na placu Marjackim i spestrzegł zdala trzech 
mężczyzn przed sklepem p. Wojczyńskiego. Jak się 
okazało okienica sklepowa była już wyważoną; za 
zbliżeniem się policjanta rozbiegli się złoczyńcy; po- 
licjantowi powiodło się jednak jednego z nich Ma- 
twija Pilawkę z Zapytowa, znanego złodzieja prsy- 
trzymać i do policji sprowadzió. Odrzuoił on po 
drodze dwie nowe krawatki i hak żelazny. Przytrzy- 
many nie wyjawił dotąd nazwisk swych towarzyssy. 
W godzinę później napotkał policjant Pawlak zn - 
nego złodzieja Hrynka Kowala, w towarzystwie dra- 
giego rzezimieszka, który jednak zdołał wcześnie 
nocie, przy włamywanin się de sklepu Kapralika 
pod 1. 21 przy nl. Teatralnej. Byli to niezawodnie 
wyż wspomnieni dwaj towarzysze Matwija Pilawki. 

Tej nocy złodzieje zamierzali okraść handel 
galanteryjny pod firmą „Wosk i Frankel", przy sl. 
Rnskiej pod l. 1., wyłamali żelazne egrodzenie u 
witryny i porozbijali kłódki, widocznie jednak spło- 
szeni zostali przez przechodniów. 

Złodzieje usiłowali się takis włamać tej nocy 
do kantoru w”miany pp. Goldsterna i Lówenherta, 
przy ul. Hetmańskiej, i w tym celu wyłamali już 
okiennice wystawowe. Do kantoru jednak ałodzieje 
się nie dostali, niezawodnie zostali przes patrol po- 
licyjną spłoszeni. 

Na ulicy Ruskiej znaleziono kłódkę olbrzymich 
rozmiarów rozbitą. Została ona jak się sdaje pod- 
rzuconą przez rzezimieszków. 

Wskutek ostatnich włamywań się do sklepów 
zostały w śródmieściu wzmoenione posternnki poli- 
cyjne, przsz całą noc krążą bezustannie po wszyst- 
kich ulicach patrole. 

Dyrekcja policji zwraca uwagę kupców, aby 
wystawy starannie zamykali, gdyż patrole policyjne 
sprawdziły w nocy 16. i 17. bm., że wcale snie 
zamknięto wystaw pod l. 9. 11 plac Bernardyński; 
4, 19 ulica Halicka; 1 Trybunalska; 87 Karola Lu- 
dwika; 14 plac Halicki. 

Policjant Weinstok napotkał seszłej nocy leżą- 
cą na ulicy Żółkiewskiej staruszkę, żebraczkę Marję 
Jędigejowską, która oznajmiła, że dla braku przy- 
tułku chciała się tym spesobem przez smarznięcie 
pozbawić życia. Oddano nieszczęśliwą magistratowi 
do ulokowania. 

Pozostawiene bsz dozoru konie na placu Ber- 
nardyńskim, rozbiegłszy się pędem ku plaeowi Marja- 
ekiemu, nszkodziły w drodze kilka sanek dorożkar- 
skich, zostały jednak na ulicy Karola Ludwika za- 
trsymans. Inne konie, pozostawione także bez dosera 


stemi cierniami — z tą tylko różnicą, że ciernie te, 
przysypane lekką warstwą zwodniczych kwiatów, da- 
czuł ich ostrość. 


Nie dziwnego więc, że nie jeden 


Bo kto z miłością Boga i bliźniego, 

Podczas wędrówki życia postępuje, 

Serca ogółu wdzięczneścią dla niego 

Bić nie przestaną — i on to odczuje — 

Prędzej czy później — tak jak Ty w tej ehwili, 

Qny Jubilacie, czujesz niezawodnie — 

Że Cię kochają wszyscy co przybyli 

Uczcić Cię dzisiaj | I błogo, swobodnie, 

Odetchnąć możesz, po latnch trzydziestu 

Mozolnej pracy — za którą w nagrodę 

yezym Ci wszysey, byś deżył tej ehwili, 

W której nasz naród odzyska swebo dę! 

Po rusku przemówił ks. Szwedzicki, podno- 
8z4C zacność jubilata. Jego rzewna i piękna peł- 
nych myśli mowa nalezała do tych, które jubilata 


Następnie zabrał głos imieniem Dsiennika 


pracowników pójdzie wskazaną ma drogą, a choć- 
by o chłodzie i głodzie. to jednak z podniesionem 


powiada poeta iż „Miłość syrzedawać — hańba 
kobiecie, sprzedawać pieśni — hańba poscie“ — 


P. Stanisław Rovsowski odczytał wiersz do 


W pogadancee wznawli jeszcze toasty p. Sta- 
mierczewski, ostatni imie- 
niem em'grantów. 

W końcu jnbilat składał dzieki różnym bliż- 
szym swym przyjaciołou, a pił także na cześć 


Zwracając się do materjaluej rtrony b"nkie- 
tu. zanotować należy, Że kuchnia i bufet znalazły 
ogólne uznanie, a sztachetue Si. Marqeanxr za- 
sługnja na osobną pochwałę. 

Około godziny 12. poczęto się rozchodzić. 
W pamięci nczestników pozostawi ten bankiet 
niezatarte wspomnienie. 

Był to obchód tak piękny, jakiego dawno już 
Lwów nie widział. Powaga, na wysokości której 
utrzymał się bankiet do samego końca, nie wy- 
kluczała wcale serdeczności. Owszem serdeczność 


wszyscy czuli się niejako nodniesieni na ducha, 
p trząc na te dowody szaennku, składane uczciwej 
pracy. Jubilat był niemi do głębi wzruszony; 
z zacaej jego twarzy proraieniało szczęście, szla- 
chatne szczęście człowieka, który znalazł za- 
słnżone uznanie. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 19 stycmia. 


* Dr. Franciszek Smolka, prezydent Izby pe- 
słów rady państwa wyjeżdża w sobotę wieczorem do 
Wiednia celem peczynienia przygotowań do otwarcia 
rady państwe. 

* Zima. W aooy panowała straszliwa zamieć, 
która dopiero nad ranem się uśmierzyła. Pospieszny 
pociąg krakowski spóźnił się o pół godziny. 

Na przestrzeni Stanisławów - Buczacz, jak nam 
dyrekeja koiei państwowej donosi, został ruch pocią- 
gów skutkiem zasp «z dniem dzisiejszym wstrzy- 
many, 

Z Bośnii donoszą, że w pobliżu Wyszegradu 


straży skarbowej, a pod 


* Młodzieniec jeden pełen sił, w domu, gdzie 
były tany, w tych dniach wesoły mocno był i mocne 
był zawiany... 

Mimo to, ił go wina szał haniebnie umiał 
zdradzić, mazura w pierwszą parę chciał, koniecznie 
choia? prowadzić, 

I aż musiano ubrać go i wsadzić go de sanek, 
elektryczności bowiem skrą wydawał się kochanek. 

Lecz nie wybuchnął młodzian ów, choć zapał 
wciąż go... gnębi tylko najsłodszym z wszystkich 
snów spać począł w sanek głębi. I o tem dotąd nie 
wis sam po jakieh trudach, znoju, jak znalazł się 
wśrod domu bram, aa łóżku i w pokoju... 


Dryndziarzu więc, coś musiał nieść ma górę sł 


me m nw | mua "I 


przes wiejskiego woźnicę, Jana Kuchnycza z Borek 
dominikańskich, spłoszyły się i potratowały, na skrę- 
cie z ulicy Zielonej ku ulicy Batorego, Parańkę Jar- 
cher, żonę woźnicy doreżkarskiego, która odniosła 
złamanie lewej nogi i skaleczenia na twarzy. Konie 
przytrzymał policjant na nlicy Haliekiej. 

Dziś w południe przejechały konie na pla- 
cu halickim studenoika wracającego ze szkoły. Wo- 
źnicę aresztowano, a biednego chłopczynę odwie- 
siono do domu. Ileż takich wypadków jeszcze trzeba, 
ażeby baezniej przestrzegano w naszem mieście zaka- 
zn, że prędko jeździó nie wolno. 

* tan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technioznej donosi: 

Przy silniejszym wietrze zmieniającym swój 
kieranek od W do NW i niebie przeważnie za- 
mglonem, padał w ubiegłej dobie śnieg, którego 
opad mierzony dziś o godziny 8. rano wynosił 
3.2 mm. 


Średnia temperatura doby była — 8.4* C. 
najwyższa — 5.6* ©., najniższa dziś w nocy była 
— 0.89 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś e 9. rano 771,6 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Białem i wynosiła 750 — 755 mm., 
zwyżka w Austrji dolnej i wynosiła 780 — 775 
mm., zniżka drugorzędna utworzyła się w północno- 
zachodniej Francji. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 19. stycznia : 

Wiatr o zmiennym kierunku z północnej strony, 
średnia temperatura doby około — 10° C., stan 
nieba zmienny, powietrze więcej jak miernie wilgotne, 
epad ce najwięcej nieznaczny. 

* Jutro, dnia 20. stycznia: św. Fabiana i 
Sebastiana. — ów. Heerhia. 


— Pierwszy bal dworski, na którym między 
innymi obeeni byli ministrowie i liczai dostojnicy 
państwowi, odbył się wezoraj 18. b. m. we Wiedniu. 
Pierwszy raz ujawiła się na tym balu jako „hoffó- 
hig“ baronowa Bettina Retschildowa, którą książę 
Auersperg przedstawił cesarzowej. Tańce rozpoczął 
rotmistrz Chołoniewski z arcyksiękniczką Walerją. Bal 
trwał do północy. Następczyni tronu przyrzekła sta- 
nowese przyjść na bal pelski, ciesząc się pięknym 
pelskim strojem naredowym. 

Na balu tym byli obeeni następca tronu z mał- 
żłonką. Pprawie wszyscy w Wiedniu bawiący areyksią- 
żęta wzięli w nim udział. Między innemi damami 
została cesarzowej przedstawioną hr. Justyna Kozie- 
brodska. Prrybyli również na bal dr. Dunajewski 
© żonę, dalej hr. Krasicki z kong i deputowani, Ja- 
werski i br. Romaszkan. 

— Z Czerniowiec denoszą 18. b. m.: Dziś był 
u tutejszego konsula rosyjskiego ksiądz ruski, wysłan- 


„nik lwowskiego banku kryłoszańskiego z prośbą o 


wyjednanie w Petersburgu nowej subwencji dla tego 
zakładu. Konsul nie taił trudności, jednak przyrzekł 
starania. 

Malarz wiedeński J. Kirchner został d. 
17. bm. uwięziony przez policję pod zarzutem usiło- 
wanego morderstwa. Ozytelnicy nasi przypominają 
Sobie jeszcze kapewne, co nam telegrafował w tej 
Sprawie przed lilku dniami wiedeński korespondent. 
Owoż po aamachu dokonanym na niejakim p. Curie, 
Kirchner saikł bez śladu i dopiero we wtorek uda- 
łe się policji wyszukać go w pomiesskaniu jego żo- 
ny przy Wóhriogers.rasse. Aresztowano go sarar i 
oddano sądowi. Kirchner przyznał się do winy, a 
jako przyczynę podał rozdrażnienie sprzeczką wywo- 
łane. Zdaje się, że stan umysłu Kirchnera nie jest 
normalny. Po spełnieniu zamachu błąkał się artysta 
przez dwa dni w okolicy, a przybywssy w ponie- 
działek wieczorem do żony, usiłował odebrać sobie 
śycie, któremu to samiarowi przeszkodziło tylko nie- 
Spodziaae sjawienie się policji. Bẹ poszlaki, że 
Kirchner chciał zamordować także żonę i daleci. 


— Krewna Liszta Anna Kameny wniosła pro- 
Śbę e unieważnienie testamentu Liszta. 

— Cholera. Pedłag otrzymanych w Trjeśńcie wia- 
domości, w Valparaiso grasuje eholera. Dzieunie umie- 
Ta około 180 osób. 

— Z Petersburga donoszą, iż w tych dniach w 


Tadrje państwa rozbierany będzie projekt zmiany spo- : 


sobu sądzenia spraw z udziałem przysięgłych. Zastą - 
Pienie przysięgłych przez przedstawicieli stanów so- 

e przyjętem we wszystkich sprawach, tyczących 
się przestępstw służbowych, oraz w przestępstwach 


osób, pozostających na służbie w instytucjach akcyj- 
nych i kredytowych. 


— Proces w Żytomierzu. W sądzie okręgowym 


Tozpatrywano bez udziału przysięgłych sprawę Mi- | 


chała Jaronzewskiego, mieszczanina, 
echrzezenie swoich dzieci, zredzonych z matki prawo- 
sławnej, według obrządku rzyrasko-katolickiego. Spra- 
wa wszozętą została przez protojereja monasteru try- 
hórskiege, Legensiewieza, Dochodzenie sądowe potwier- 
dziło prawdziwość oskarsenia. Proknrator po zazna- 
czeniu, ił występek Jaroszewskiego, podlega karze na 
zasadzie 190 artykułu kodeksu karnego, wyraził je- 
dnak zdanie, iż należy go zwolnić od odpowiedzialno- 
Sei na moey manifestu koronacyjnego, natomiast dzie- 
ei jego nie mogą sostać nadal przy ojcu. Należy je, 
wedle brzmienia tegok artykułu, eddać na wychowa- 
nie prawosławnym ich krewnym. Sąd przychylił się 
do zdania prokuratora i postanowił oddać dzieci Jaro- 
saewskich na wychowanie krewnym ieb matki, 


— Qssast. Przed rokiem obiegała po prasie wia- 
domość o przejściu niejakiego Frenkla, b. wychowańca 
00. Zmartwychwstańców na prawosławie. Akt przej- 
fcia na schizmę edbył się w Warszawie, a Dniewn. 
Warsz. podniósł ten fakt wysoko w jednym ze swych 
numerów, napadając przytem na religię katolicką. 
Tymezasem obeenie wykazało się, że tenże Frenkiel 
to wielki oszust. Oto eo czytamy w kijowskiem Sło- 
tie: „Dnia 31. grudnia (st. st.) roztrząsana była 
w Kijowie przez sędziego pokoju 6. okręgu BĘ 
niejakiego Frenkla. Człowiek ten pojawił się w Kijo- 
wie przed półtora rokiem i zdołał dostać się do sfer 
wysokich towarzyskich, protegujących ideę słowiańską. 
Frenkiel przedstawił się jako patrjota z Galicji, mó- 
wił, że pierwotne wykształcenie otrzymał w Krako- 
wie w jednym z tamecznych instytutów naukowych, 
A na zakończenie edukacji wyprawiono go do Rzymu 
do kolegium jezuickiego. Z RR | s zy do Adrja- 
Ropola, jako misjonarś katolicki, leez pozostawał tam 


edługe i ił do Krakowa Jeszcze na ławie 
Bikojnej BE wit Frenkiel — czuł wstręt nie- 
Przezyyci ki jeruickiej i zapragnął uwol- 
Jolężony do nauki | ; słowiańska 
owłąd Z Pod jej jarzma. Idea patrjoty ości udał się 
do paoia jego duszą. Z zapałem po nej z tame- 
aznych nej Rosji, aby wstąpić do je Warszawy 
i tam akademii duchownych. Przybył $ łedy czło- 
wiek pyp oozed? na religię prawosławną, MOJ a 
wielu ja entuzjastą, że pozyskał sobie gore: 
rozległych „poważnych. Dla urzeczywistnienia SwJ”" 
terjalnych . Rów brakowało sdi tylko środków cą 
: ię iwi ludsie, według możności, pomo" 
warst obrócił jedynie DA restauracje i hi- 

lardy Waki okoliczność ochłodziła jewo 
ja j 


«. Ta 
probe ij dy ałowianofń! musiał opuścić War- 


pawg- rz b do Kijowa ; tutaj od a 
gnOWK rolę Patzjoty Howiańskio80: wiele km, ka 
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do seminarjum duchownego nie wstępuje. Tymczasem 
hula po restauracjach w Kijowie. Życie wesołe, jakie 
prowadził Frenkiel, wymagało znacznych kosztów, 8 
oszukani protektorowie dostarczyć już ich nie chcieli. 
A zatem, pomysłowy człowiek uprawiał szantaż i zbie- 
rał składki na zuanego O. Naumowicza, jakoby znaj- 
dująeego stę w potrzebie. Składki te były bardzo 
znaczne, po 100 i 150 rubli. Przez jakiś czas trudno 
było policji odkryć oszusta, aż nareszcie na Ślad jego 
natrafiła. Frenkiel skazany został na dwa miesiące 
więzienia," 

— Z Watykanu. Z Rzymu piszą pod dniem 
15. bm.: 

Dzisiejsze posiedzenie kanonizacyjne trwało 6. 
godzin. Wzięli w niem udział kardynałowie i 300 bi- 
skupów. Kaplica nad atrium św. Piotra, w której od- 
bywało się posiedzenie, była wspaniale oświetlona. 
Papieża oczekiwali w Sala Ducale patrjarchowie i bi- 
skupi, zaś w Sals Regia dwór papieski. Ztąd w pro- 
cesji udali się wszyscy z płonącemi świecami w ręku 
do kaplicy Sykstyńskiej. Papieża niesiono w krz śle. 
Przed wejściem do kaplicy sykstyńskiej zaintonował 
papież pieśń : Ave maris stella. Z kapliey Sykstyń- 
skiej udano się do kanonizacyj?ej, gdzie papież powi- 
tany pieśnią: Tu es Petrus, zasiadł na tronie i 
zdjąwszy tjarę ubrał złotą mitrę. Poczem kardynał 
Bianchi zbliżywszy się do tronu, prosił o ogłoszenie 
świętymi 7 założycieli zakonu serwitów (z XIII. wie- 
ku) już poprzednio beatyfikowanych, jako też jezuitów 
Piotra Clavera, J. Berckmana i Alfonsa Rodrigueza. 
Papież odpowiedział : „Oremns* — i gdy zgromadze- 
nie odmówiło stosowną modlitwę, odczytał akt kano- 
nizacji. W tej chwili uderzyły wszystkie dzwony 
Rzymu na cześć niebiańskich zwycięzców i ozwały 
się trąby. 

Papież zaintonował następnie „Te Deum* į od- 
prawił mszę pontyńkalną, podczas której została od- 
czytana homilia o nowych świętych. Nakoniec przy- 
jął papież komunię św. ed fangującego kardynała 
djakona. 


— W Madras, Bombay i Kalkucie panaje 


silna cholera. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— W teatrze dziś „Nitouche* operetka w 3 
aktach Hervego. 

— Teatr polski w Poznaniu. Walne tgro- 
madrenie spółki tego teatru odbyło się d. 16. bm. 
w sali hotelu francaskiego w Poznaniu. 

W ciągn debaty skonstatowano, że wydatki 
każdego roku przewyżzzają o wiele dochody, a i te- 
raz, mimo że lokale w domu frontowym korzystniej 
zostały wydżierżawione, mimo Że nastąpiła konwer- 
sja dłngu amortyzacyjnego należnego bankowi kó- 
slińskiemu z 5*/, na 49/,, co zwiększyło dochód 
spółki e trzy tysiące blisko marek, wydatki regu- 
larne zawsze jeszose są wyższe od dochodu. 

Dochód wynosi mniej więcej 9, a rozchód 11 
tysięcy marek. W zeszłym sezonie grano jak zwykle 
od 1. października do 1. marca r. z. Ogółem było 
przedstawień 110. Na nich odegrano eztuk 72; 
z tych po raz pierwszy sztuk 40, a wznowiono sztuk 
32. 44 sztuk odegrano tylko raz jeden, a 28 ode- 
grano po dwa | trzy razy. Z 72 sztnk odegranych 
było 56 komedyj, 13 dramatów i 8 obrasy. Z nich 
byłe 39 oryginalnych, a mianowicie 29 komedyj, 
7 dramatów i 3 obrazy. Tłumacsonych z obcych 
literstur odegrano 33 tj. 27 komedyj i 6 dramatów. 


— Koncert na rzecz weteranów z 1831. roku 
odbędzie się dnia 20. stycznia br., w wielkiej sali ra- 
tuszowej, przy współudziale pań: Holmar, Setmayer 
i Sidorowicz ; oraz pauów : Sladka, Wolfsthala i Że- 
lasowskiego, pod artystycznem kierownictwem p. Ka- 
rola Mikulego. — Program: 1. R. Schumann: Trie 
d-mol. odegrają panna Setmayer, Wolfsthal i Sladek. 
2. Mayerbeer : Arja s „Proroka“, odśpiewa panna 
Holmar. 2. Moniuszko: Polonez z „Hrabiny“, odegra 
p. Sladek. 4. Dekl macja: pan Żelazowski. 5. Liszt: 
Fantazja koncertowa, odegra panna Sidorowicz. 6. a) 
Händel: „La scia chio pianga“; b) Chopin: „O gdy- 
bym ja była“, odśpiewa panna Holmar. 7. Ries: a) 
Andante. b) Gavotte, odegra p. Wolfsthal. Ceny miejsc: 
(Fotel 2 zł.; krzesło 1 zł; wstęp na salę i galerię 50 
et. — Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfar- 
tha i Czajkowskiego, a w dzień koneertu przy kasie. 
Początek o godz. 7. wieczór. 


— (0 utwerach naszego sympatycznego kompo- 
sytora p. Jana Galla, pisze znany z surowości kry- 
tyk mazyczny Pester Lłoydu, iż stanowiły one pełne 

| wdzięku i śwież: ści intermezzo w programie ostatnie- 
| go koncertu peszteńskiego towarzystwa muzycznego. 
| Pełen śpiewneści (der sangesreiche) kompozytor Jan 
Gall — pisze rzeczony krytyk — posiada w osobie 
aaszego wybornego kapelmistrza p. Bellowicza, gorli- 
wego apostoła, to też i Śliczne jegofchóry żeńskie od- 
śpiewano z wielkiem smakiem i rzadką precyzją. 


oni a E „M 


Dział ekonomiczny. 


Losy księcia Salm. Główna wygrana 40.000 
zł. m. k. padła na nr. 40114, 4000 zł. na nr. 83535, 
2000 zł. na nr. 59250; po 400 zł. nr. 69482 i 85279, 
po 200 zł. na nr. 27886 52149 55125 i 59238, po 
120 sł. na nr. 2671 2846 3434 4396 13227 20406 
38765 i 84509, po 100 zł. nr. 1883 4767 8649 
40732 49203 49434 51339 59018 65725 66287 
66633 79080 i 91954. 


W aprawie taryf kolejowych. Odnośnie 
do przemówienia posła Strnszkiewicza na posiedzeniu 
sejmu dnia 16. stycznia otrzymujemy z kół fachowych 
następujący komunikat w sprawie „umowy galicyj- 
in kolei żelaznych na wspólności interesów tychże 

olei*: 

W roku 1885. ukazała się broszura napisana 
przez starszego inspektora kolei państwowych pana 
Alfreda Deymy pod tytułem „Kartelowe taryfy kolei 
żelaznych, o ich brakach i niedostatkach i o konie- 
czności reformy tyebże“. Ostatecznym wynikiem tej 
pracy było, że przewóz towarów odbywać się ma na 
tych liniach, na których własne koszta przewozowe 
kolei są najniższe. 

W myśl tej broszury zwołała przes 

jeneralna dyrekcja kolei disko wa, co m a a: 
cji wiedeńskich i krajowych dzienników wiadomem 
być powinno — kenferencje dotyczących kolei, któ- 
rych rezultatem było, że projekt powyższy w teorii 
niezawodnie jest bardzo znakomity i wykazuje nieje- 
dne zalety, że przecież wykonanie tego projektu ze 
względu na praktyczse zastósowanie jest niemożebne 
z tej przyczyny, że porozumienie względem wykaza- 
nia własnych kosztów przewozowych na pojedyńczych 
kolejach nie doprowadziło do żadnego rezultatu. 


Produkeja i konsumceja chmielu w r. 1857. 
Podług zestawień dr. Emila Pott, pierwszego 
prezydenta niemieckiego stowarzyszenia chmiela- 
rzy wynosiła prodnkcja chmielu, we wszy- 
stkich krajach roślinę tę hodujących, w r. 1887 
okrągło: 820.220 metrów; podczas kiedy konsnm- 
cja chmieln w tymże samym  ozasie okrągło : 
860.500 metrów wynosi. 


Z porównania tych dwóch cyfr wynika, że rozdawnictwa robót publicznych i załatwienia do- 


producja chmielu była w r. 1887 o 40280 metr. 
czyli o 4:70/, mniejszą, niż równoczesna kon- 
sumcja. 

Jednakże rok 1886 dał znaczną nadproduk- 
cję, bo wynoszącą : 151.200 metr. ctn. czyli prze- 
szło 17:/,0/,, z której znaczna część w formie le- 
pszej konserwy w ręku angielskich handlarzy i 
większych fabrykantów piwa pozestała, i temu 
też przyvisać należy, Że tegoroczne ceny chmieln 
tylko nieznacznie i przechodowo się podniosły, 
spadając napowrót z końcem jesieni. 

Dr. E. Pott robi bardzo słuszną uwagę, że 
lata wysokich bardzo cen chmielu, które dziewię- 
ciokrotnie wynagradzały lata o cenach niskich, 
jaż bezpowrotnie minęły, gdyż szybko postępujące 
udoskonalenia w sztuce konserwowania chmielu, 
dozwalają już teraz nadmiar produkcji „łat tłu- 
stych* na następne „lata chude” o niedo- 
statecznej produkcji, bardzo tanio przechować. 

Ponieważ jednakze konserwowanie chmielu 
na dłuższy czas (nawet kilkuletni) tem więcej się 
opłaca, im lepszą jest jego jakość, dlatego zzwsze 
silniej posznkiwane będą chmiele lepszej jakości 
i stosankowo wyżej płacone, jak chmiele mniej 
szlachetne lub gorszej produkcji. 

Dlatego powinni producenci chmielu o ile 
możności tylko najlepsze sorty chmielu hodować 
i wszelkich sił dokładać, nżeby przez stacanny 
zbiór, dobre sortowanie i odpowiednie suszenie do- 
brą mu zapewnić jakość. 

Produkcja chmielu pośledniej jakości nie 
może się już opłacić ! 

Następujące cyfry wyjęte z zestawień dr. 


E. Pott, dają pouczający obraz produkcji i kon- 
sumcji chmielu w różnych krajach w roku 1887: 
Kraj: Produkcja: Konsumcja: 
Anglia 212.500 metr. 350 000 metr. 
Niemey 259.520 , 180.000 , 
Austro- Węgry 68.500 48.500 „ 
Belgia 48.000 , 45.000 , 
Francja 35500 , 40.000 ,„ 
Rosja 16.000 , 13.000 , 
Holandja 2.300 , 7400 „ 
R-szta Knropy 2.000 , 18.500 „ 
Ameryka północna 165.000 ,» 135.000 ,„ 
Australia 6.000 >» 8.000 , 
Inne kraje 5.000 —„ 15.000 . 
Razem 820.220 metr. o60.5UU metr. 
M. 0. 


— 


14 (4 14 14 
Sejm galicyjski. 

Posiedzenie XXV. 19. stycznia. Początek o 
godz. 11 min. 50. 

Petycyj wpłynęło już 1218. 

Ustawę bndowniczą dla miast i miasteczek 
przyjęto w trzeciem czytaniu 2 dwiema uzupeł- 
nisjącemi zmianami, przyczem p. Antoniewicz 
uczynił zastrzeżenie, aby biuro marszałkowskie na 
przyszłość dopilnowało przepisów regnlaminu, i 
przedłożenia sejmowe posłom ruskim rozdawało 
w języku ruskim. 

P. Fruchtman przedstawił imieniem ko- 
misji prawniczej sprawozdanie o wniosku p. Ma- 
dejskiego w przedmiocie- reformy postępowania 
sądowego w sprawash niespornych. Uchwalono bez 
dyskusji wniosek następujący : 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: 

a) ażeby w sposób odpowiedni zbadał po- 
trzebę reformy postępowania sądowego w spra- 
wach niespornych, a zwłaszcza w sprawach spad- 
kowych i opiekuńczych; tndzież 

b) ażeby na najbliższej sesji sejmowej przed- 
stawił zasady mające słażyć za podstawę do nsta- 
wy o postępowaniu sądowóm w sprawach niespor- 
nych dla naszege krajn, o której wniesienie w dro- 
dze konstytucyjnej należałoby wezwać rząd. 

W pierwszem czytaniu sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie wyłączenia 
osady Pawłowy z Krzywem i Capłapami w pow. 
Jarosławskim ze związku gminy Majdanu i utwo- 
rzenia zeń gminy samoistnej, przekazano komisji 
administracyjnej. 

Z komisji podatkowej p. Remer przedło- 
żył sprawozdanie o wnioskn p. Koziebrodzkiego 
Wład. w sprawie poboru pedatków w gminach 
z wnioskami następującemi: 

Wzywa się ck. Rząd: 

1) aby pobór podatków w gminach uregulo- 
wał w ten sposób, iżby zwierzchności gminne od 
pobierania podatków uwolnione były; 

2) aby zanim żądanie wyrażone w ustępie 
pierwszym spełnione będzie, postarał się o rzeczy- 
wiste wykonanie ścisłego nadzoru nad zwierzchno- 
ściami gminnewi pobierającemi od kontrybuentów 
vodatki, i aby w tym celu odpowiednio pomnożył 
siły ck. urzędów podatkowych. 

P. Siczyński w dłuższej preemowie, o- 
snutej widocznie w praktycznem doświadczeniu 
z życia wiejskiego, uważa pierwszy punkt wnio- 
sku komisji za niedostępny i radzi powrocić do 
wniosku p. Koziebrodzkiego, który się domagał od 
rządu, aby pobór podatków w gminach uregulo- 
wanym został drogą ustawodawczą. 

Przy tej sposobności położył p. Siezyński 
szezególniejszy nacisk na okoliczność, że rząd wy- 
sługuje się w urzędach bezpłatnymi praktykanta- 
mi, a urzędy podatkowe cierpią na brak sił przy 
nadzwycznjoym nawale pracy. 

P. Abrahamowicz oświadcza również, 
że za wnioskami komisji głosować nie będzie, bo 
są one jednostronnemi i nia załatwiają pierwotnych 
wniosków p. Koziebrodzkiego. 

P. Koziebrodz ki nadmienia, że od 
chwili postawienia swego wniosku, dowiedział się 
także mnóstwo szczegółów smutnych o niedoli kon- 
trybuentów przy teraźniejszym systemie poborn po- 
datków, iż tylko we wnioskach sweich widzi sto- 
sowny środek saradczy. Droga administracyjna, 
którą komisja nada] ckce pozostawić, okazała się 
zgubną. Zresztą inne sejmy tak samo rzecz poj- 
mują, a w Radzie państwa p. Menger zażądał 
ustawodawczego uregulowania sprawy. Dla- 
tego prosi, aby uchwalono wnioski pierwotne za- 
miast komisyjnych. 

P. Romer jako sprawozdawoa obstając 
przy wnioskach komisji, wyraża wobec p. Abra- 
hamowicza Żal, iż będąc członkiem komisji, nie 
był łaskaw udzielić jej swego doświadczenia, i 
ani razu nie przyszedł na posiedzenie. 

Uchwalono poprawki p. Sieczyńskiego, gdyż 
zamiast drugiego punktu wniosków komisji przy- 
jęto rezolucję, aby rząd „stosownemi zarządzenia- 
mi* powstrzymał nadużycia przy poborze podatków 
w gminach, i pomnożył liczbę urzędników podat- 
kowych. 

Bez dyskusji na wniosek komisji górniczej 
uchwalono przejść do porządku dziennego nad pe- 
tycjami Władysława Chmielowskiego i Mieczy- 
sława Michniewicza w Bieczu, o udzielenie zwro- 
tnej subwencji dla rozwinięcia kopalni ropy w 
Korczynie. 

, P. Chrzanowski przedstawił bez czyta- 
nia sprawozdanie komisji przemysłowej w kwestji 


staw dla wojska. 

Po oświadczenin p. radcy Laskowskiego, iż 
co do przedsiębiorstw kolejowych, rząd chętnie 
dzieli je na losy, a czyni „starania“ w kiernnku 
uwzględniania krajowców, w kwestji zaś dostaw 
dla wojska rząd przedowszystkiem musi zwałać 
na zapewnienie potrzeb armii, achwalono wnioski 
następujące : 

1. Wzywa się rząd, aby w razie budowania 
drogi żelaznej państwowej lub drogi żelaznej gwa- 
rantowanej lnb subwencjonowanej przez państwo, 
dzielono na części całą linię kolei mającej się 
budować i rozpisywano licytacje oddzielnie na 
bndowę każdej z tych części drogi Żelaznej, a 
przy równych warunkach dawano pierwszeństwo 
przedsiębiorcom krajowym. 

2. Sejm wyraża uprawnione żądanie, aby 
ministerstwo wojny przy budowlach wykonywa- 
nych przez przedsiębiorców, dawałe pierszeństwo 
przedsiębiorcora krajowym, jeśli ci podejmują się 
budowy pod takimi samymi warunkami jak 
przedsiębiorcy zakrajowi. 

3. Sejm wzywa rząd, aby poczynił odpo- 
wiednie kroki, iżby ministerstwo wojny rozpisy- 
wało dostawy potrzeb dla armii w ten sposób, 
aby ułatwić spółkom rękodzielników i producentów 
krajowych wzięcie udziału w tych dostawach, 
pra pnej nom dla wejsk w kraju naszym stoją- 
cych i aby przy równych warunkach dało pier- 
wszeństwo spółkom krajowym. 

Na wniosek p. Ressockiego uchwalono wzmo- 
enić komisję bankową 2 członkami eelem lepszego 
skodyfikowania postanowień o nowej emisji obli- 
gów komunalnych. 

Posiedzenie przerwano o godz, 3. do 7. 


meea 


Talegramy „Gazety Narodowej". 


Wiedeń d. 19. stycznia. Układy co 
do subwencjonowania Żeglugi Towarzystwa 
Lloyda, rozpoczną się między rządami tutej- 
Szym, a węgierskim w przyszłym tygodniu. 

Wiedeń d. 19. stycznia. Z powodu 
krążących bezzasadnych pogłosek o zamie- 
rzonej nominacji hr. Juliusza Andrassego 
na ambasadora austro-węgierskiego w Ber- 
linie wypada zanotować, Że ze sfer węgier- 
skich, a zatem blizkich dzisiejszemu amba- 
sadorowi zapewniają, że hr. Szechenyi nie 
ma zamiaru podawania się do dymisji. Pod- 
czas gdy Pester Lloyd oświadcza, iż wizyta 
hr. Andrassyego we Wiedniu nie miała wcale 
politycznego celu, ale jedynie miała na celu 
złożenie monarsze noworocznych powinszowań. 


Budapeszt d. 19. stycznia. Na alar- 
mujące głosy klerykałów, którzy rozgoryczeni 
nominacją br. Vay'a podnoszą, iż trzy uaj- 
wyższe stanowiska w kraju, bo prezydenturę 
gabinetu i prezydentury obu Izb będą teraz 
należały do protestantów, zauważa Pester 
Lloyd, że przedtem wszystkie te trzy godno- 
ści piastowali katolicy. Także dawniej mogli 
być protestanci powoływani do najwyższych 
urzędów, obecnie zaś nie jestto protegowa- 
niem ich wyznania tylko równouprawnieniem. 


Praga d. 19. stycznia. Po wyborze 
młodoczecha Herolda przesłano dr. Riegerowi 
liczne petycje domagające się takiej zmiany 
statutów klubu czeskiego, na podstawie któ- 
rej młodoczesi weszliby w skład członków 
tego klubu. 

Politik powiada, Że statuty klubu cze- 
skiego są prawie identyczne ze statutami 
Koła polskiego, a co do postawy jaką klub 
czeski zajmie w obec tych żądań, dodaje, że 
będzie ona zawisłą od postąpienia rządu. 

Praga d. 19. stycznia. Sejm został 
wczoraj zamknięty. 

Biskup Schwarz dziękował namiestniko- 
wi i marszałkowi za ich trudy i za bezstron- 
ne sprawowanie wysokich poruczonych im 
zadań. 

Namiestnik Krauss dziękując sejmowi 
za uznanie, podniósł zarazem patrjotyczną 
manifestację sejmu z okazji jubileuszu rzą- 
dów cesarza Franciszka Józefa i przyrzekł, 
że wszystkie uchwały sejmu mające na celu 
dobro i podniesienie pomyślności krajn naj- 
goręcej będzie popierał, Końcowe to oświad- 
czenie przyjęto jako oznakę usposobień rzą- 
dowych dla sejmu i pokryto je też grzmią- 
cemi oklaskami. 


Marszałek książe Lobkowitz dziękował! 


również za poparcie i konstatował, iż ubiegła 
sesja była nader pomyślną i korzystną dla 


kraju, podniósł zarazem, że wzrasta zaufanie | 


kraju do jego legalnej reprezentacji, jak to 
dwiadczą liczne petycje. Tłomaczył także, że 
krótkość sesji sejmowych jest następstwem 


skomplikowanych urządzeń konstytucyjnych | 


państwa. 

W zakończeniu Marszałek oświadczył : 

„Niezawodnie wszyscy ubolewamy, że po- 
słowie narodowości niemieckiej nie brali udzia- 
łu w pracach ostatniej sesji. Sejm złożył 
wszakże dowód umiarkowaniem swojem i ca- 
łym ciągiem zachowania się przy załatwianiu 
spraw sesji, iż pragnie gorąco, aby obecny 
stan rzeczy zmienił się. (Oklaski). Powrót 
posłów niemieckich powitają tu wszyscy z ra- 
dością najżywszą. (Gorące oklaski). 

Marszałek podniósł także zachowanie się 
sejmu wobec jubiłeuszu cesarskiego jako do- 
wodu ucznć lojalnych i przywiązania najgłęb- 
szego do monarchy. Przemówienie zakończył 
marszałek okrzykiem „Slava!“ na cześć ce- 
Barza, a zgromadzenie trzykrotnie z zapałem 
powtórzyło okrzyk, 

Przemówienie urzędowe wygłoszono czę- 
ściowo w czeskim, a częściowo w niemieckim 
języku. 

Paryż 19. stycznia. Prezes ministrów 
Tirard chce, jak zapewniają, uczynić kwestję 
gabinetową ze sprawy nałożenia nowego po- 
datku na gorące napoje. Kilku ministrów nie 
„zgadza się a zapatrywaniami Tirarda w tej 


sprawie. Z tego względu obawiają się rychłe- 
go przesilenia ministerjalnego tutaj. 


Paryż d. 19. stycznia. Sędzia śledczy 
przesłuchiwał onegdaj Wilsona przez dwie 
godziny. 


Wiedeń d. 19. stycznia 2 godz. 10 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 269.—, Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 28.—. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 272.—. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 99.60. Akcje Unionbanku 18950. Akcje 
kolei Karola Ludwika 193.25. Akcje kolei Półno- 
enej 83.—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
82.75. Akcje kolei Alfoldzkiej 173.—. Akcje kolei 
Państwowej 213.25. Akcje kolei Lw.-Czern. 208.50. 
Akcje kolei węg -półnoeno-wschodniej 153.50. Losy 
komunalne wiedeńskie 148 —. Akcje Tow. tureckiego 
Galic. oblig. indemniz. 100.50. Akcje kolei 
półn' cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 161.—. Losy re- 
gulacji Cisy 12250. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 206.—. Reuta węg. złota 4 pret. —.—. Akcje 
Bankvereinu 84.50. Rosyjski rubel papierowy 110.—. 
Losy premjowane węg. 119.25. 


4*/10%/, Renta wspólna 78.50. 5*/, renta austr. 
papier. 93.30. 4*/, renta austr. złota 110.—. 4*/* 
renta węg. złota 96.85. 5"/, renta węg. papierowa 
82.90. Napoleondory ——, Marki niem. 62.30. 

Berlin d. 18. stycznia godz. 3 m. 30 popoł. 
Rosyjski rubel papierowy 176.50. Akcje austrjackie 
kredytowe 138.90. Akcje kolei Karola Ludw. 78.—. 
Austrjackie banknoty 160.65. Akcje kolei połudn. 
(Lombardy) 33.70. Rosyjska pożyczka wschodnia 
59'15. 5 pret. listy Królestwa Polskiego —.—. 
ESEE 0] 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19. stycznia 1887 : 


Hotel Francuski. J. hr. Tarnowski z Byszowa. A. 
Adamski z Krakowa 8&8. Lewandowski z Bełzca. H. Ro- 
binsohn i J. Schlesinger z Wiednia. 

Hotel a. Bt. Christiani z Przybyszówki. Æ. 
Axelrad x Czerniowiec. M. Kühnert x Wiednia, 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 19 stycznia. (Z luby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę. 


dai 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . pias, 19650 
Kolej Lwow.-Ozer.-Jaska . . . . . . . ——= 212— 
Banku hypotecznego gal. po 200zł. w. a. —— 81 — 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w. a.. —.— 2316.— 
II. Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hypotecznego galicyjskiego Ph. = = = 
» 5 » 59s. - 97,— 98.35 
M 5 gal. 50/, wyl. I0*/, pr. 100.— 10125 
Bankn krajowego 4'/,'/, les. w 511. . - 94.— 95.50 
Towarzystwa kred. galie. 5*|, . . . . . 99.76 101 25 
O kredyt. gal. ziem. 49, . . . —— 06— 
0 kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 99.75 101 25 
5 kred. g. ziem. rh los. w41/41. —— 92— 

3 kredytowego gal. ziem. 4'/,'/, 
los. w 531. . . . ., . . 9370 9630 
> kred. gal. ziem. 4°], los. w 56 l. —— 91.50 

111. Listy dłużne za 100 sł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 8%, ——  54— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5*/,) 21/07, . . ——  48— 

Ogóln. roln. kredyt. sakł. dla Gal. | Buk. 
Glos w D'ar". Tm = ae i an 

IV. Obligi sa 100 sł. 
Indemnisacyjne gauicyj. 5%/, m. k. . . . 101.— 102.50 
Kom. b krajowego 5%/, w. a. I em. . 10).— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 69/, w. a. . . —,— 106— 
Pożyczka krajowa 1888 4!/°/a < <- . . . —— 450 
V Losy 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . —— 19— 
Losy miasta Stanisławowa —— 8550 
V1. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . . . . 5.88 5.98 
Dukat cesarski . . - $ « . . . . : 5.90  6-— 
Napoleoadon „JA FA EA 995 10.05 
Półimperjał rosyjski . . « . . . . 10.84 10.45 
Rubel rosyjski srebrny > . . . . . « 140 150 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . 109 1.11 
100 marek niemieckich . . . . . . . 61.90 62.60 
Srebro za 100 złr. 5 AED A own =.= 
Kupony w srebrze . . « « 1 4 1 s 4 = —— 


Rubryka ,,„Madosłane' nie pochodzi ed Bodakcji 
która toż żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/iane. 


Specjalista chorób nerwowych 


i»>r. J. Prus 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych uniw. 
Jagiellońskiego — po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem prof. 
Charcota w Paryżu , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Parter, dom W. Brykczyńskiege (obok Banku 

krajowego). 


Niezbędnie potrzebną dla każdego posiadacza 
papierów wartościowych jest 


gazeta losowań 


„NADZIEJA: 


Prenumerata całoroczna na prowincji 
tylko złr. 1:80. 


Z numerem noworocznym otrzymają 
pezpłatnie wykaz wszystkich do- 
tychczas wyciągniętych a nie podnie- 
sionych losów listów zastawnych obli- 
gacji i t. p. 

Powszechny kalendarz losowań na rok 1866 

i innych bardzo ważnych dodatków. 


Administracja „NADZIEJI“ 


we Lwowie ulica Karola Ludwika. 


sajobfciej 
, alkaliczna woda minora:za 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
sksteczsy bardzs aa kasze! w Oborobach szyi 
katarach żelgóka | pęcherza. 


e Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. = 


Eikonom 


doświadczony. w sile wieku, zdolnyj 
do prowadzenia wszelkiej rachunko- 


wości gospodarczej, posznkuje posa- 
dy w wiekszym gospodarstwie o!“ 
1. kwietnia b. r. 
Na polecony list z żądaniem , moga 
być przesłane odpisy świadectw. 
Adres: J. P. ekonom w Horodyszcza 
poczta Załoźce. 


Ekonom 


w starszym wieku, praktyczny gospodarz 
OTAŁ 


po isang 
w starszym w eku kawaler, umiejący pro- 
wsadzić rachunki i rejestra gospodarcze, 
znajdą nmieszenie 
Zgłosić się do Zarządu dóbr w Tanrowie 
ostatnia poczta Kozłów. 62» 


4, 3, 2 pokoje 


z przynależytościami, pokoje kawa- 
lerskie, sklepy, przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmaej 
Zarząd realności Emila Bertemiliana; 


Braj ra, Kazimierzowska 37. | 


Rok 
założenia 


1848. 


Właśnie otrzymałem nowe | 
fortepiany firmy Heitzmann- 
Hólzl i innych. 


M. Alscher 
Lwów, ul. Akademicka 1. 26 


dom własny. 612 


„Swiatełko” 


pismo illustrowane 
dla dzieci i młodzieży, 
wyehodzi we Lwowie trzy razy w miesia- 


en. Roczna preunmerata wynosi 4 złr | 
półroczna 2 złr Uałoroczni prenumerato-| 


żelazne BBEB 


|  OGNIOTRWAŁE 


m WE" "wgm 


GAZETA NARODOWA z Piątku 20. Stycznia 1888. 


HANDEL 
Płócien i Bielizny 
JANA RIEDLA 


we Lwowie 


Założony 


Na zimę 


poleea 
handel płócien 
i bielizny stołowej 


Fr. Sohubatha 1 Syla 


3 we Lwowie 

af BIELIZNĘ 

S systemu dr. G. Jacgera 

z Kaftaniki 
KALESONY 


i Skarpetki 


wełniane i bawełniane 
w najwiekszym wyborze 


poleca najtaniej własnego wyrebu 


KOSZULE salonowe 
po zł 1:60, 2,42, 40 i 3:—, 
KOSZULE z jednym, dwema i trzema 
guzikami w przodzie zł 2-50, 
KOSZULE nocne po sł. 1:6, 2. ozdo- 
biene na wzór ukraińskieh 
po zł 240, 260 


KALESONY 
po zł. 1:10, 1:30, 166, 1:80 i 2710. 
KOŁNIERZE tuzin po 240 i 2-80. 


Ces. król. uprz. galic. akcyjny > 


Ô BANK HIPOTECZNY 


wydaje od dnia 1. kwietnia 188% r. począwszy 


we Lwowie 
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


„4—SY'ETLAtTY kasowe 


81/40, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu, 
0 


Q+ 


» ” no n ka 


41) " n 80 » » » 


Lwów, dnia 1. kwietnia 1887. 
Dyrekcja. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 539 
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Najlepszą 
BIBULKA ua PAPIEROSY 


jest prawdziwa btbułka 


LE HOUBLON 


WyroDu IraucuskIegu 


firmy Cawley & Henry w Paryża 


MANKIETY tuzin po zł 4 i 4:80. 

CHUS3TKI płócienne, tnzin po sł. 2:40 

KRAWATY w największym wyborze. 
Prawdziwe saskie 


SKARPETKI. POŃCZOCHY 
dl» pań, panów i dzieci. 
Zamówienia z prowincji WO 
628 


się najstaranniej 


y Palącym 


poleca 

swoje najświeższe fajki Sport s odlewa 
|ezem i szesegolnem świdrow niem, przez 
|co ochładza się dym, a tytoń zostaja za 
8T|wsze suchym, jako gustowne | praktyczne 

[fajki do marszu | polowania, z prawdzi 
wege drzewa Bruyersklego, z okuciam 
niklowemi po 65 ct., z nowego srebra 85 ct 


nia do rozbicia, najlepszy fabrykat.| 
skład fabryczny u 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13 


dawniej cukiernia Rot'endera. 


Nowe BIURO nauczycielskie 


i służbowe 


otwarte zostało 


we Lwowie, Rynek I. 29 


dom Andriollewo. 
z opisem 


MIO EL -AL W SIZ.-A.. od 60 lat ełynna fabryka pod firmą 


BD. N. Ni enha rd 


CYGARETOWE, kióre prse- k g 
Wien, 1., Wollzeile 33. 


rowie otrzymają jako premię dzi łko ilu 
atrowane , polecone przez krajową Radę, 
szkolną p. t. „DWIE BAŚNIE”, | 


Adres: | 
„Światełko”, Lwów, ul. Kopernika 28 


Mobllizacyjne 


przedmioty przepisane, 
trwałe, szczezólniej polecamy | 

do wczesnie ro zaku na: | 

Dla pp. oficerów kufry z drzewa po 4 zł! 


60 et, takież kufry obciągnięte rosyj- odniość SIO 
skiem płótnem sł. 5'50, z tzemieniamilgodz. 10. a 12. albo 2. a 5. po połu 


o 1 zł. więcej. 

Dla pp. oficerów kufry skórzane płótnem 
ebciągniąte 15 zł. 

Płyty mosiężne z granirowanem imieniem 
i nazwiskiem 80 et. 

Torebki na mapy ze skóry kosłowej 4 zł 
t kiež torebki z mocnej skóry oielęcej 
6 zł. 50 ot. 

Ochrona na mapy 80 et. 

Torby polne dl» lekarzy z urządzeniem 
7 zł., dla służących oficerskich stos-- 
wnie do gatunku skóry po zł. 9, tu'50 
izł 1 50. 

Rewolwery dla pp. oficerów wedlug prze- 
pisu dla piechoty pe 18i 20) zł, dlə 
oficerów w kaw lerji po złr. 22 i 24; 
z fabryki „Litci-h* po sł 7. 8, 1, 12. 

Koee p: ine z wełny po zł. 9 do 10. 

Koce cbuzowe z kauczuku po sł. 9, z kau-| 
czuku z podkładem filsowym sł. 15. 
Nowy praktyczny przyrząd polny do go- 

towania zł 4 — it p. 

Szczegółowe cenniki za podaniem adresu 

i charakteru boseła się opt»tnie. 


Militar - Uniformirung - Anstalt von 
W. Schwaab & Comp. Wien. 


Telegramo adres: Uniform Sehwaab Wien., 


(Uorkels 


ij 


|| 
po 8, 10, 12,14 


Ceny staników 5 is w wa 
Conture poc, s, 10 do'12. 


Przy zamówieniach listowych uprasza 
się o przy-łanie miary w centymetrach : 
1) objętość piersi i grzbietu pod ramio- 
nami wzięta, 2) objątość kibici,3) objęto: | 
ści bioder, 4) długości od miejsca pod 
ramionami de kibic. Miarę należy brać. 
od sukni. 3091 0—? 


p Prawdziwy tylko z tą 


marką ochronną 


profesora dr. Liebfra 
na wzmocnienie nerwów 


ELIXIR 
do trwałego radykalnego i pewnego wy- 


leczenia wszelkich, nawet najuporczyw- 


szych clerpleń nerwowych, zwłaszeza|| 


tych, które z grzechów młodości powsta- 

ja. Trwałe leczenie wszelkich osłabień. 

biadaczki, drażliwości, bolów głowy, mi 

greny, bieia serca, cierpień żołądka, cięż 
iego trawienia itd. 


Nerren-Kraft-Elixir, złożony przezj; 


pierwszorzędne znakomitości z najszla- 
chatniejszych roślin wezystkich pięciu 
części áwiata podług najnowszych do 
świadezeń uczonych, daje tem samem zu- 
pełną gwarancję usunięcia powyższych 
cierpień. Dalsze objaśnienia znajdują Bie 


jwych, znajdą takową z pwarnneją bezwa- 


[doświadczonego 
i podaje na żsdanie inny adres. 


Kal 


iczoły, Kuropatwy, Jarząbki itp 


St Markiewicz 


TITE! wyż-seja pod względem klejgnia 

wsz-|Ki» inne w:roby — poleca Pojedyncze egzemplarze na próbę roz 
A. GAWŁOWSKi v'ac Mariacki |. K$. _ „yłąm opłatnie za Paarden „trzyma 
a E riin 80 ct za niklową, a 1 złe. ta fajkę 


Osoby potrz bnjące sekretn.j pewnej” "CEO dzika 


ı od przykrych następstw ornraniającej' [ĘĄ Durmo bogato ilustrowany cennik 
pomocy lekarskiej w sferze orzanow płcio- moich przyborów do palenia. 121 6 


p p R — aj 
PRAWDZIWE 


| PIGULKI MORISONA 


r nkowej tajemnicy i absolutnej pewności 
pożądanego skutku, jedynie i wyłącznie u 


specjalisty - lekarza 
organów pleiowych, 

do którego bądź to listownie pod adre- 

sem „M Bielak“ I wów ul. Wałowa |. Li 

bądź też osobiście lej 
aiu 

zyłosić się należy. 623 

Stósowne lekarstwa wysyła sekretnie 


najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach ztego przytniovu, skrofu- 
licznych liszajach, wyrzutach skór- 
nych ı sepsucin krwi. 1676 11 ? 


Moulin, aptekarza 80, nliea Lenia le | 
Grand; we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego ob'k Brygidsk, |. 
p. Wewiórskiago dawniej Nalika, p. li 
Sklepińskiezo. Ruetsra 1td. | 


Ciągle świeże 


WŁOSKIE 


Młody groszek rosyjski suszony i 
francuski konserwowany w pu| 
szkach. Suszone śliwki tureckie 
bordoskie i obierane włoskie. Su 
szone gruszki obierane, ao? 


Pod gwarancją z 


uie, wiśpie i jabłka amerykań 
skie. Powidła węgierskie. Mar; 
moladki agrestone i morelowe. 
Miód przaśny, siwy mak. Kwi 


zł. 4:80, para 40 ct. 


poleca 


Ś poleca 
Skład 


Ed. Obe 


we Lwowie w Rynku 1, 42 


EE | 
_ czyli funt cłowy. 


Najtańsze i najlepsze 


=. Okruchy herbaciane 


w głównym składzie 


HERBATY 


pół kilo zir. 50, -80 I 2-80. 


Fr. Schubutha i Syna 
we Lwowie, Rynek 1. 45. 


kilo 


znaczone na 


(= 
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PLASTER THAPSIA 


$| PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU 
$| KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI 

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar- 
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu. 


Plaster ten leczy Katary, Kaszie, 
zapalenie dychawek, płuc I opłucnej, ZĘ 
| bóle reumatyczne, cierpienia kręgu ib 
pacierzowego, cte., ete. 

Jest to znakomity środek z powodn 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
if! nasladowany. 

Dla uniknięcia przypadków przypi- . 
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś- jg, | 
si| cią lekarstwom mającym między sobą i 
i podobieństwo, wymagać należy na 
| każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy. 
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Pa ARTHAUD MOULIN. | 


Skład główny w Paryżu u p. Arthaud i 


AFIGRY zmuszam 


KOSZULE MĘSKIE salonowe 


(a ochronną marką) sztuka złr. 2, 2:50, 3, 3:25. 


KOŁNIERZE tuzin zł. 2:60, sztuka 22 ct., MANKIETY tuzin 


Pończochy, Skarpetki, Barchany po cenach fabrycznych 


we Lwowie, plac Miarjacki S, kamienica księcia Ponińskiego. 
Cenniki fabryczne na żądanie franco. 


Galic. Bank kredytowy 


i we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 8. 
począwszy od dnia 17. listopada 1885 


ASYGNATY KASOWE 


% z 30-dniowym wypowiedzeniem 


Przed naśladowaniem ostrzega się |, 


| TA BIBUŁKA jest bardzo zalecona 
przez ge dr. J. POHL, dr, E. LUDWIG 
1dr. É. LIPPMANN prafesorów chemii 
| przy uniwersyteciejwiedoúskim dla swo- 
E wyboruego gatunku, wolna od cu- 


dzej ingredjencji i bes wszelkich pior- 
wiastek szkodliwych zdrowiu. 
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17, ras Bórangar, à PARIS 


1 PAC-OIMILD DE LATIQUETTN 


C. k. patentowane higieniczne preparaty do racjonalnego 


utrzymania zdrowotnego ust i zębów 
przez 


Med. Dr, ©. M, Fabera 


przybocznego dentysty 6. p cesarza Maksymilisna I., kawalera legii honor. 
we Wiedniu. 


ESENCJA do UST EUCALYPTUS 


(premiowana w Paryżu 1878). 
Najracjonalniejszy (780/, składowych części leczniczych i największem uzna- 
niem cieszący się preparat do pielęgnowania ust, usuwa najmni'jszy odór. 
konserwuje zeby i jent Środki m ochronnym przeciw wsęelkim cierpieniom 
gardła ete. Dla dzi ci do płukania przed wycnodem do szkół i po przybyciu 
n tychże. jako ochronny Środek rd dyfierji jest bardzo zalecony. Do desin- 
| fskcji izb z powistrza niez iroweg niezbędny  Zaprowadcony w szpitalach 
i lecznicach cesarsko-rosyiskiego Państwa wedlo reskryptu ministerjalnego 
medycznego departamentu z duia 18. Stycznia 1881 1. 681. 
Cena flakonu 1 zł. 20 et. a. w. 


Specyficzne mydło do ust „Puritas“. 


Już dawno uanane i jedyne, jeszcze w raku 1862 na wystawie lon' yńskiej 
medalem odszczególnione, najdelikatniejszy i najprawdziwszy prepa-at do 
p olęgnacji ust i konserwacji zębów. Cena 1 tygłelki I zł. w. a. 


Gwarantowane szczoteczki do zębów „Puritas“ 
s oryginalnego bukszpanu i z odtłuszczonej szczeci. 1 sztuka 50 et. 


Do nahycia we Lwowie w spt. K. Mikolascba, Wewiórskiego, Z. Rueke- 
ra, J. Nahlika, F. Denka; w Tarnopolu u I. Fleischmanna, M. K -hanego, 
w Kopycsyńcach u M. Redera, w Żólktoś u Dadleca apt., w Przemyślu u L. 
Nahlika apt.. w Drohobycsu u J. Aiehmtillera. apt., © Rsessowie u A. Kar- 
pińskiego, apt. Główne biuro wysyłek: we Wiedniu, Banernmarkt $. 


materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna 


KALESONY sztuka od złr. 1'10 do 1:40 


1 wyzej. 


c. k. uprz. 
Fabryki 


rleithnera Nynów 
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L.: LEGRAND. PAR 


nieznane do tego czasu moc t zapach. — 
lub PASTYLEK w malutkich fiakonikac 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie 


przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POT 
SIĘ WONIĄ. 


ZNAJDUJĄ SIĘ WE WSZYSTKICH ZNACZ- | 
NIEJSZYCH SKŁADACH PERFUMERYT, 


PAM: Na 


wedug najnowszego 


Cały kurs trwa 1 miesiąc 
wego i miary 


i dwa staniki, jeden zmni 


Ul Sykstuska I. 31. parter. 


szprycowań i w przeciągu dni 
liwsze i najwięcej zastarzałe 


SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA V 


1 


ce "" m 
wief e1000" 
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AUSTRJACKIE 


masło deserowe i kuchen 


JAN IHN 


pol 


Mydło mogdałowe, 10, 20 i 25 ot. 

Mydło kakosowe, białe do rąk 10 i 20 et. 
Mydło primowe, żółte 6, 12, 18 1 20 et. 
Mydło g ysikowe, wyśmienite do twarzy i 
rak 4l! et 

Mydło żóltkowe, wydelikaca, wygładza i 
z-akamici. oczyszcza skórę 3) et. 
Mydło złołowe, otrzymująeć się przez tgę- 
szcaanie soku roślin arematyczno-żywi-| 
eznych, znakom'te 25 et. | 
Mydło piżmowe, pesiads bardzo przyjemny 
p'źmowy rapach 80) et. À 
Mydło paczulewe, prsyjemnej woni i jest 
b:rdzo poszukiwane 30 et, 


E: Mydło różana, SW 40 i 80 et. 
X: | Mydło oliwne dla 


sjeai i et. j 

dło z igieł sosnownyoh, przyjemne w 
Mas O arisrnia ochrania skórę od 
lissajów i wyrzutów 30 et. 
Mydło balsamiozno, oesyszaza skórę, nada- 
je binłenć i delikatność 40 et. 
Mydło fijołkowó, przyjemnej wemi 35 ot. 
Mydło koametyczna, usnwa piegi, opalania 
słoneczne , twarzy przywraca świeżość 
i bintokć 60 et. 
Mydło hygleniczne przetłuszczone, n»dzwy- 
czaj delikatne i specjalnie zastesowne 
do twarzy 60 et. 
Mydło ryżowe, używa się do wydeliksee- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę- 
kach 60 ct. 


BARDZO ZAJMUJĄCY WYNALAZEK 
u 


Parfumerie - Oriza 


PERFUMY W STANIE STAŁYM 


WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRANCYI i ZAGRANICĄ 
Perfumy Ess-Oriza zamienione w stan stały nowym sposobem, posiadają 


niają w futeralikach świeżemi. — Maja tę wielką wyższość, że nadając przez 
samo zetknięcie zapach przedmiotom, nie wymagaj 


o „oł A ONET ATE got „aTY „ZAŚ 
0 GRODU KOR E KW 
1 wszelkie inne przedmioty jak Bielizna i Papeterye i t.p. 


uczennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


DaF ułatwionym sposobem -qg 


Przyrządów żadnych nie trzeba prócz 
Każda uczennica wykończa jedną suknię kempletnie 


Cały kurz Kosztuje 10 str. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 


Lekeje w domsch prywatnych przyjmuj 
za godzinę od jednej osoby, po 1 5Det, od K 


Ulica Sykatuska I. 31, parter. 


SANTAL DE MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu é kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 


i nie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 


LA] ii 
naj” 


świeżo sprowadzone towary kolonialne, 


WINA WĘGIERSKIE 


Koniak, Rum i Likiery, 


również 


IS, Rue S$t-Honorć, 207 


Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
h lub futeralikach łatwych do noszenia 
ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie- 


gają zmaczania i nie niszczi 
RZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁ 


« 


Katalogi perfum z cenami ich 
taja się FRANCO na żądanie, 


Do unbycia wa Lwowie w aptekach pp Mikrlaseba i Wewiórskiego. 


ARIE 


systemu paryskiego. 
, codziennie po 2 godsiny. 
papiera rysunko: 
certymetrowej. 


ejszony, drugi pewiększony. 


po 1 złr. 
wóch osób. 


-1o3iud *ję "| VYSAISYAS "IA 


trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
rzeżączki, nie utrudzając żołądka 


IVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


Wo Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiege. 


śU 
„eLony poles* a 
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za niet, UB 
c yare? gy 0 
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rovine} p 


Krajowe 


Towarzystwo spożywcze 


we Lwowie 
przy ulicy Sobieskiego 1. 2 


poleca P. T. członkom 


i FRANCUSKIE, 


ne, wędliny litewskie, 


drób i zwierzynę. 


np peb bez A 


ATOWICZ 


oca 


wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 
wyszczególnione za swe znakomite własności 


| 7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 
Mydło dol golenia brody 25 et 


[Mydło glicerynowa przeźreezyste, zawiera 

| 858], czystej gliceryny, znakomicie wpły- 
wa na naskórak 20, 30 I 40 at. 

Mydło glicerynewe płynne, we faszeezkach, 
wezy<zezm skórę od Bryszczy, liesajów, 
trądzikow, fiaszka 40 ot. 

Mydło piaskowe, de mycia rąk, 15 i 25 et. 

Mydło pumeksowe, do mysla kołnierayków 
i manki.tów cutapanehamyau 10 ot 

Mydło tymulowe znakamieje oczyszosa ské- 

rę od wszelkieh wyrzutów 50 at. 

Mydłe karbolowe, bardzo kerzyetnie myć 
ręce, twarz, a nawet ealo cialo w ozasie 
epidemii, celem eehrenienia się od za- 
każenia 20 et. 

Mydłe slarkowe, z wielkiem powodzeniem 
używa się de zniszezeRnia pryszózów i 
wszelkiege rodzaju wyrzutów na skó- 
Tae 45 ot. 

Mydło benzeosowe, bardze korzystnie używa 
się do usunięsia wyrzutów i plam 
skórnych 25 ot. 

Mydło kamforowe, uśmierza świędzenie i 
pieczenie skóry, usuwą wyrzuty i eror- 
woneść z twarzy i rąk 25 et. 

Mydło miodowe, do wydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 et. 

Mydło mieszczańskie, sankomite 10 ot. 

Mydło smołowe, zawiera 40*/, erystej amo- 

ły (dziegciu) usuwa pryszese, liszaje. 

wazelkie wysypki skórne, pocenia nóg i 

łupież na głowie 30 et. : 


a A NA 


a m a 


m 


Mydło glicerynowe, białe, łatwe pieniące|Mydła-amołowe-gllcerynowe, miękesy i o- 
wybornie eczyszeza skórę i chroni od| ezyszcza akórą od liszajów, trądzików i 
pryszozenia się 30 ct. t. p, kawałek 30 et. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych. ul. Kopernika 1. 3, 

Hotel Europejski ù ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukienni- 

ce l. 40. W Czerniowcach Rynek l. 2, oras we wssysikich pierwssę- 

rzędnych sklepach i aptekach. 


w cyrkalarzu dołączonym do flaszki (ena 
pół flaszki 2 sł: 1 flaszka 3.50. Za go- We LWOWIE w aptekach pp Miko- 
tówkę lub pobraniem. Skład główny: M. kolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskie 
Schuls Hannover. Scbillerstraase  Skła-|go, Ruckera i Beisera; w KRAKOWIE 
dy: we LWOWIE w apt Z. Ruckera jw aptekach pp. Redyka, Tranczyńskiego,| 
w Brodach w apt pp. Lateinera i Y |Wiszniewskiega i Siedleckicgo. 168 | 
Landesberga. 


D-lej do nabycia u B. Za- i 
charskiego w Rzeszowie. 580 m - | BRZ "as... 


Wydawca i odpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. 


5» z 90-dniowym wypowiedzeniem 
Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie epłacony. 


- LĄ LN Las 


Papier z fabryki Czerlańskiej. Ź drukarni i litogratii Pillera i Spółki. (Telefonų Nr. 174 A.) 


